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i Tdę... sk Ti x i Idę... 


"W kraj cichych? Swierków i sosen dumnych... ¿c Jeszcze mi w uszach chaosem szumi 
Na chwilę małą rzucam gór;szczyty, . Muzyka gór. Jeszcze mi w oczach lśni 
Z pamięcią*nart śmigłych i skoków szumnych Blask uśnieżonych szczytów i turni... 
Idęfposłuchać,; jak leśny lud gwarzy — I chociaż serce zapałem tak drży — 
Roi i w. śniegu błogo marzy... Nad wszystko milsze mi leśne sny... 
> Więc idę... 


Na chwilkę” jedną, na taką małą, 
Utonąć duszą w ciszy bez końca, 
I w lasu pieśń zasłuchać się białą, 
I zabrać jej wszystkie tony słońca — ; 
Na inną — pieśń życia zszarzałą... 
Marja Zemmlerówna. 


pacdem, 


Na fałszywym torze 


(Powieść współczesna) —. PiE I 


— Rzeczywiście? Trudno uwierzyć, aby. 
ta zrównoważona, łagodna istota, jak- 
by slworzona dla pielęgnacji psychor 
patów, miała być nerwowo chora. 
= — Tak, tak, i to bardzo: poważnie. Jej 

dzieje są zagadkowe. Znaleziono ją nia- 
_ wpół martwą na wydmie piaszczystej na 
Morzu Adrjatyckiem, w pobliżu Suszaku. 
Nie było już. nadziei wyratowania tego 
bieda 
ho >= Samobójczyni? 
<- — Niewiadomo. Niestety nie mogła u- 
dzielić informacji, bo chociaż ocaliła 
_ życie, lecz straciła zupełnie pamięć prze- 
c Prócz tego wskutek upadku od- 
iiosła porażenie nerwu w nodze. Tą- 


Ai” Fanica pozostanie narazie, Co poprze- 
JaN. dzito „Sl aa Być k może, że wa 


 anobój iz Mó gła i . być Ć CHORA Przed 

kalastnotą wskutek jakiegoś moralnego 
wstrząsu. Znaleziono, przy niej paszport 
austrjacki i pieniądze, więe odsławiono 
ją do Wiednia na klinikę. Nogę wyłeczy: 
lecz nie mogłem jeszcze rozjaśnić 
jej umysłu. Cios i mpadek, jak się zdaje, 
_ były bardzo silne! 

— I nie zgłosił się nikt z jej krewnych 
lub znajomy ych, kto mógłby dać jakiekiol- 
wiek informacje? 
 — Dałem do: pism jej fotogratję, uży- 
łem pomocy. policji — wszystko darem- 
nie. Jej! przeszłość jest zagadkowy: Sa- 
motna. Zjawiły się dwie młode dziew 
częta, lecz dowodzą, że to nie jest Lena 
Mofe. t 
7 — Biedactwo! 1 


— Mnie także było jej żal, a że wyka- 


A zywała podczas leczenia wiolkie zainite- 


 resowanie psychjatrj ą ijuż ma klinice 
oddawała mi drobniejsze przysługi, przy- 
jąłem ją jako sanitarjuszkę dla mojej 
prywalnej praktyki. Równocześnie leczę 
ją imam pod ręką niezwykle 'ciekawy, 
przedmiot studjów. Jestem już na naj- 
lepszej drodze, aby cel osiągnąć. 

|! — Rzeczywiście, panie protesorze — 
jma pan słuszność. Śmieszne i błahe 
wydają mi się teraz moje przypadłości! 
1 — Zapewne. . Głowa (doj góry! Zgłosi 
się pani do mnie za tydzień, lub dwa 
tygodnie. Ręczę, że wkrótce już będzie 
_ pani odrodzonytm, nowym człowiekiem! 

— Dalby Bóg! — Pacjentka wyszła 
uspokojona i wzmocniona na duchu. 
$ o» 

Lena Molle skończyła swą pracę. Zdo- 
łała przekonać prot. Grause, że jest zbyt 
późno, aby się nią jeszcze zajął. 1 Musiał 
ustąpić. Rzeczywiście brakło dzisiaj: dla 
miej czasu. A zresztą — pocóż się spie- 
szyć? Naogół czuła się doskonale. Zida- 
walo się jej, że wyłoniła się z jakiegoś 
nieznanego świata. Dziwne uczucie... Q3 
było przedtem, absolutnie nie wie. Ciem- 
mość i pustka. Nawet to jest (dla niej 
lajemnicą, kim jest właściwie i skąd 
"się wzięła w swem łóżku na szpitalnej 
` sali. Powiedziano jej, że znaleziono ją 
 Jomdlałą w morzu i że nazywa Się Lena 
Molle. Dobrze niech i tak będzie. 


= Jest to jej zupełnie obojętne, czy kroczy, 


przez życie z tą, -czy z inną etykietą. 


Pochowała instrumenty i aparaty iu- 
porządkowała biurko szefa. 

-- Dobranoc, 'panić profesorze. . " 
+ — Dobranoc. Proszę przyjść  jutno 
jak tzwykle o dziewiątej. Zapewne będą 
zgłoszenia od rana. Go za czasy! — 
rzekł Jziewając i przecierając loczy. 
Nigdy 'jeszcze nie było chyba tylu wy- 
paczonych ludzi. Panno! Leno, na panią 
przyjdzie ykolej jutro ù dwunastej, gdy, 
tylkorwrócę z kliniki. Proszę zanotować 
na jutro najwyżej sześciu paejentów, 
No, jjeszcze raz życzę dobrej nocy! 

Lena ' udała się do-swojego pokoiku: na 
'drugiem 'piętrze. Zażyła lekarstwo, u- 
imyła 'się, przebrała i ułożyła się dol snu. 
Profesor “zakazał jej czytać przed: spa- 
niem '— to` prawda.’ Ale musiała wkroi- 
czyć myślami w inny świat po całodzien- 
nem *grzebdniu w -tyki tragedjach. Czy, 
i ona przeżywała przedtem jakieś udrę- 
ki? ' Zapewne, skono za rozdziałem jej 
życia, poprzedzającym przebudzenie się 
w szpitalu, zapadły tak silne drzwi, że 


niepodobna ; ich wyważyć. Poniekąd 
wdzięczna była nocy, otułającej jej prze- 
życia w czerń nieprzebitą. ) 


Książka była wesoła i pogodna. Na 


ustach Leny zakwitł od czasu do czasu 


rozbawiony uśmiech. Nie posiada wła- 
snego życia — jest dorosłym moworod- 
kiem — a więc radość bohaterki poi- 
wieści musi stać się jej radością... 

Zasnęła, myśląc o 'tem, że może dzień 
jutrzejszy przyniesie jej wyważenie 
drzwi, wiodących w przeszłość. Bała się 
tego — i pragnęła zarazem : 

* | Ks 
r z | t z 

Boże, Boże! T znowu pełna. poczekal- 
kalnia! Zamiast sześciw pacjentów za 
numerami, joczekujących ód wczoraj 
swojej kolejki, siedzi «cierpliwie ośmna- 
ście osób. Pozostałych dwanaście, to 
jprzeważnie kobiety powyżej: czterdziest- 
ki. Z niezłomnym uporem czekają ma 
los szczęścia. Może przecież wytworzy: 
się jakaś przerwa w łańcuszku — mioże 
dzisiaj! jeszcze (dostanę się przed (oblicze 
psychjatry, który swą sztuką przywróci 
sen ich zmęczonym oczom, spokójrwzbu- 
rzonym myślom, siłę i odporność do dal- 
szej walki z falą przeciwności? 

Lena krążyła po poczekalni -z uprzej- 
mym, zrównoważonym uśmiechem. Każ- 
demu jej poruszeniu towarzyszyły za- 
chwycone spojrzenia zgromadzonych pa- 
cjentów. Biała i cicha, .zawsze pogodna, 
umiała - 
ny z każdą z obecnych fsób. Niecier- 
pliwszych uspokajała perswazją, że je- 


żeli nie dzisiaj, to jutro lub pojutrze , 


będą napewno przyjęci. Zapisywała na- 
zwiska, nodzaj przypadłości, infiormowa- 
ła się, czy dany. pacjent jest recyfdy- 
iwistą, kto go, poprzednio leczył. Pa 
trząc na niektóre twarze pozomie Spo- 
kójne, nie zdradzające żadnych. przejść, 
myślała, że kto potrafi uzyskać tak ła- 
two panowanie nad: sobą u łekiarza; ten 
mógłby iw życiu codziennem użyć tej 
samej. siły woli, bez leczniczej inter- 
wencji. - Prof. Grause zawsze mówi, że 
w niektórych w ypadkach najlepszym le- 


SR 08 


> pacjenci żecheieli fo- uznać 


długo eksperymentami. — — 


nawiązywać kontakt -psychicz-* 


czas nie byliby pacjentami... 
Znowu dzwonek. Trzynasty! 
męski. 
duje i tłumaczy, że salon przepełniony 
i że o przyjęciu na (dzisiaj «nowy niema. 
Z urywków odpowiedzi domyślała się, . 
że przybysz nie chce ustąpić. Niechby, 
sobie poszedł! Jest lak strasznie wy- 
czerpana — czuje szum i zamęt w gło- 
wie... Profesor męczył ją dzisiaj tak 
Myśli jej 
rwą się, szukają jedna kwuągiej, znowu 
uciekają «od siebie. Ostatkiem woli opa- 
nowujeę się. Ze zdawkowym uśmiechem 


Głos 
Lena słyszy, jak lokaj perswa- 


‚na ustach wita nowego pacjenta. 


Stanął przed nią wyniosły, jakazały, 
Spadł ma nią ciężar jego jasnego spoj: 
rzenia — żawisnął w przestrzeni jej 
świadomości... Te oczy — te joczy! Lena 
czuje nagle w głowie wiercący, prze- 
ciągły ból. W mózg wpija się sonda — 


jprzewierca -— rozdziera. == Boli, 
boli! Wszystko. wiruje — szybko — 
«coraz szybciej... Leci w przepaść — bez 
dna. Raz już tak leciała — to było — 


loknopne! 


I nagle usłyszała znany, 
okrzyk: Beata!! 
Zwaliła się na nią lawina Wwspom= Á. 


aa y: 


Przygniotła, wyważyła w jej bie 'ej, 
umęczonej: głowie drzwi w ciemnię prze- 


szłośćc+ Poraziła ją błyskawica świa- 
dlomości — na jeden .oślepiający Mor: 
ment... Kto to? — Och — nie! Niech 
tak nie patrzy.. I znowu ciemno. 
Nieprzylomna runęła ma ziemię... 

i U 


— Bealo! | 

Kto ją woła? Do jego głos — najmil- 
szy, najsłodszy! Ani głos matki, usiłu- 
jącej przekonać się, czy mała Ata już 
Śpi, czy «można już zamknąć siatkę w. 
jej dziecinnem łóżeczku, mie odzywał ię 
w jej sercu tak -wzruszającem, imelo- 
dyjnem echem. To on, Ryszard. Tylko, 


że to przecież sen! i 


— — — Nie, nie trzeba mnie budzić... 
Otworzę oczy i ujrzę zaciętą. złą 
twarz Romana. I rozpłaczę się żałośnie 
— bo odebrano mi moje szczęście, moje 
marzenie. Wolę spać jeszcze — jaaa — 
spokoju! Może przemówi do mnie jego 
najdroższy, pieszczotliwy głos? Bo rze- 
czywislość jest (brzydka. "Muszę iść z 
Romanem doi psychjatry. . Nie mogę 
przecież żyć z-.szaleńcem. Profesor Grau- 
se wyleczy go. Ale, skąd wziął się pro- 
fesor Grause? Prawda, jest moim sze- 
fem! Nie, to wszystkio takie pogmatwa- 
ne, zagadkowe... Nie nozwikłam chyba 


tego... I głowa tak boli. 'Spać, spać je- 

szcze! RE tylko znowu przemówił Ry- 

SZATdR =" "= f j s 
— Beato! de pepan 


Otworzyła oczy. I ujrzała nad sobą ` 
jego twarz ukochaną. Uśmiechał się 
do niej temi dobremi, ślicznemi ustami, 
którym nigdy nie mogła się napatrzeć, 
któremi nie mogła się nasycić... Wpa- 
trywały się w nią jego jasne oczy, pełne 
tkliwości i szczęścia. Cudowny sen... Ale 
czas wslać. Pacjenci za numerami już 
czekają. Zapewne się niecierpliwią. Pro- 
fesor będzie zły. O, już jest. Przyszedł 
ją obudzić! Zaraz — zaraz wstaję — 
tylko; że laka słaba... Si Pó: 


NE 


-W Kalifornji urządza się wspaniale ob chódy kwiatowe p. t. „Złote bajki w kwia- 
tach“, pońtczas których ulicami miasta cdefilują liczne wozy ubrane wysoce grygi- 


nalnie w kwiaty i przedsiawiające nieraz bardzo pomysłowe 


sceny. Na zdjęciu 


naszem widzimy jeden z'tych wozów, który otrzymał pierwszą nagroię, przypo- 
5 iminający prawdziwy sgród egzotyczny. 


1 


= Panie profesorze, 
"wstanę — — 
| — Ależ kto mówi o wsławaniu; dro: 
gie dziecko! Musi pani poleżeć, aż do 
calkowitego wyzdrowienia! Dzięki. Bo- 
SU; najg jorsze minęło. Rekonwalescen- 
cja nie potrwa długo! f 
a A E gdzie jest — bon...? KE 
— Jestem przy tobie, kochana! Uspó- 
i kół się. Nie myśl o niczem. Nie odejdę 
już od ciebie! EE | 


za chwilę 


4 <= Boję Się... Re 
i — Kogo? =i I 
— Mojego męża — Romana — 


— Niema go tutaj. Jesteś przecież we 
W iedniy, ą on w W RZE GE teraz 
śpij już. | 
| — Chodźmy- wreszcie, panie inżynie- 
Trze. — wirącił po niemiecku profesor 
Grause. — Siostro: — zwrócił się do sa- 
nitarjuszki = proszę podać pani prze- 
pisane przeze mnie lekarstwo: Idę te- 
raz do domu. Gdyby- coś zaszło, zatele- 
ionuje mi pani natychmiast. IE 


EA 


5 STA LE y2 PE 


_ Zaczęły. się: dni rekonwalescencji: Bea- 
y. -Bwolna> wracała: świadomość prze- 
szłości — iho od najmniej” zmaczących. 
szczegółów. Nagle ni stąd ni. zówąd 
przypomniała sobie Wandę Lebidową — 
nie, najpierw Mysię, lo której nigdy nie 
myślała, przyszła ;jej na. pamięć pewna 
seena|-+ było: to w wigilję św. Mikola- 
ja. „Wanda "Uuimaczyła 'Mysi, że niemą 
sensu. podldacać słodyczy, pód podusz- 


kę takiej dużej pannie, Leper kupi jej: 


_©pś- pożytecznego! ; 
Por ANIE; mie cheg — Ikała My sh (sa 
-Wolę najmniejszą ezekoladkę pod» po~ 


- duszkę,. aniżeli , najpieęktiejszy- Poza 
= do rgkil- Cheę mieć niespodziankę! | =; 


Mądra Mysia. Byle niespodzianka nie 
była taka straszna, jak śmierć Wacława 
— jak jej upadek ze samolotu — — 

-Z wypukłą. wyrazistością ujrzała nagle 
swoje dzieciństwo. Męczarnie matki, za- 
zdrosnej. 0 ojca — wtargnięcie w ich 


życie Józefiny — szkoła — Rudolf —: 


Rakosz — spory z Julkiem — -cə on 
robi? Czy matka wie, co się z nią dzie 
je? Biedna, droga mama! Musi mar- 
twić się lo nią — — , 


A Jaśka — czy myśli lo niej? Gdyby: 
wiedziała, jak strasznie skończyło się 
jej małżeństwo! Bo już nie wróci da 
Romana — za żadne skarby! Wcisnęła 
głowę w poduszkę jak przerażone dziec, 
kið... A | 

Ryszard przychodził codziennie. Przy- 
nosił pęki narcyzów, które tak -bardzo 
lubiła. Ale możmawiał z nią krótko. 
Profesor Grause. nie pozwalał przesiar 
dywać mu długo. Kiedy już będzie na- 
reszcie zdrowa! Przecież czuje się dło- 
skonałe! Tylka o tym. potwornym locie 
nie może . jeszcze. myśleć bez wiercenia 
pólu- głowy. Perlisty pot okrywa jej 
skronie. i szyję. Och, musi odpędzić od 
siebie to koszmarne wspomnienie! 

Spadł pierwszy śnieg. Taki biały, nic- 
winny, kojący. Jak słodka pianka - ma 
torcie. Gdy była dzieckiem, lubiła wy- 
stawiać języczek i łapać platki. 

— Pyszne są! — "mówiła zach Wy gona. 
Ale mama gniewała się. > 
j — Rozkolą cię ząbki i  gardziołko, 
Atuś — lamentowała bezradnie- Mama 
zawsze! lo... wszystkó: „lamenlowała. Ná- 
reszcie wylamentowała tyle, że ojeieq 
wiołał - wesołą, pełną życia Józefinę. A 
jednak  -kochał mamę kochał da 
„ Smiepei ai rap) NA E tE 


„== 51-— 


| Jaka szkoda, że już fer “dorosla i nie 


„przemogła się całą siłą woli. 


t 


może wziąć saneczek zjechać {pg 
śniegu — tak prędko,  prędziutkot "Tyl: 
Ko, że teraz bałaby się; Wszystko przy- 


i pominałoby jej straszną chwilę upadku 
W morze., sę 
l Pewnego dnia obudziła się rzeźka dk 

silna. Słońce rzucała figlarne blaski ma- 


biały pokój, na stojące na stoliczku nar- 
eyze, na srebrzysią czuprynę profesora, 


na ukochaną twarz Ryszarda. Był a za> 


zdrosna o słońce... l 


— No i jakże czujemy się dzisiaj? Ria 


zapytał. doktór Grause. À EnH 

= Doskonale!- Wiem, 
i że jestem głodna! — 
z wesołym tupelem. 


zawiołała Beatą 


pani, a potem pojedziecie sobie Sanecz- 
kami na spacer. Dobrze? 
_  — Świelnie! Tylko, że w czem ja poni 


jadę, skoro nie mam a> aż, zapyl tala A 


slroskana. ` ; i KE EET 
-= Jest futró; Atuś, mój dzieciakut 
Jakżeby to byo? Uważasz miie widocz- 
nie za strasznego niedolęgę! — Smiał 
się Ryszard. A À 
| — No nie, ale... — Uścisnęła g% za 
rękę. Przecież byłoby niemądrze pobić 
teraz jakieś ceregiele! Jak to ślicznie, 
że będą mogli zaraz w yjęchać razem. — 
— Panie profesorzć TA jak dlugo to. 
trwało? 7 : RY 
— No, cd: A 
(- — Ten mój —/ brak pamięci? ; 
— Cztery miesiące. 
żej, 
wieniejn się przyjaciela pani. 
szę już nie myśleć o tem. 
nie wróci. Zacznie: pani nowe życie. 
Tylko skąd ja biedny wezmę taką świe- 


W 
(BEA A: | 
+ 


Ale pro- 


tną asystentkę! — śmiał się, ssania 
głową. 

— Egoista! Musi profesor cieszyć się 
razem ze mną! j ~ 

— Zapewne, że sig cieszę z wyzdro- 


wienia pani. Zresztą jest w tem trochę 
i mojej zaslugi. «Ale chodźmy już pa: 
nie inżynierze. Siostro, proszę pomóc 
pani 'ubrać się. Za godzinę “ przyślę 
sanki. i j SESTA 


Wkrótee była. Beata przy pomocy Sa- 
nitarjuszki gotowa do wy jazie Nagle 
ucałowała ją. 

— Chciałabym, żeby wszy ŻA: było! 
tak dobrze, jak mnie bbecnie! ' Siostro, 
jestem taka szczęśliwa! Tralalalala! 4 


" Z -chodzeniem było 


gorzej.. Poczuła 
straszne losłabienie -w 


mogach. - Lecz 
Ożywiała: 
ją i wzmacniała nadzieja przejażdżki za 
miasto w tę cudną, E bielę 
dnia zimowego — z jej Ryszardem! 


Siedzą obok "siebie. 
w roześmianć oczy, nie wierząc w ta 
Wielkie,- urzeczywisinione szczęście. Ze 
wzruszeńią nie mogą przemówić słowa, 
Dopier "9 za. miastem, w urocze ji restau- 
racy jce w Gvinzing pósypały się wy 
jaśnienią. Beata opowiadała o: swoich 
przejściach w W arszawie, 10 aferze Ja- 
śki. Powytórzyła: słowa Ozoniczą; I takie 
bolesne, druzgocące jej szezęście. 


(Dokończenie nastąpi.) <= 


że” mil 483 
Jakie dobre, jakie s 


kochane może być życie! sy. 
— A więc przedews szystkiem posili się * 


jast 


Byłby trwał dłu- ~ 
gdyby. nie wstrząs, wywołany zja= 


Było, minęło, - 


Spoglądają sobie 


4 


a 


ky 


L 


4 


> (Powieść). 20). 
— Kuzyrńka pozwoli... — przemów i do 
pani Żarnowieckiej. — Pragnałby m zło- 


żyć podarunki: dwom narzeczonym... 
Pani Żarnowiecka milczała, wszyscyj 
slół otoczyli patrząc ciekawie; tymcza- 
sem pan Bronimirski: wyjął z kieszeni 
"pęk kluczyków i otworzył szkalułkę. U- 
kazały się skarby rozmaitej wielkości. 
Pan Bronimirski wziął jeden z nich i 
nie. otwierając, wręczył .Janinie, która * 
zmięszana;: zarumieniona, mie wzięła gó 
w rękę... Roman ją wyręczył; otworzył 
| pudełko r podał jej z uśmiechem... prze- 


pyszna. brylantowa * brosza . zabłysnęła, < 


złożóona-na ciemnym aksamicie. 


- == "Boredla mojej: synowej; należała ai. 


mojej: matki a polem do żony... pamiątka 
rodzinna, kiórą składam w tw. wje. ręce... 
dziecko!: 

W SZyscy Broniństrski 


omilczeli. Pan 


* wziął drugie 'pudełko: i podał je: Kananli.* 


— Dla ciebie także pamiątka wodzinna 


po stronie ojca, z którym blisko byliśmy . 


spokrewnieni- — rzekł, —-Należ ała do 
współnej naszej babki. 


-Kamilla otworzyła OE iz rado- 


_ snym okrzykiem wyjęła piękną staro-. 


żytnej roboty bransoletę ozdobioną wiel- 
kim szafirem, otoczonym. brylantami... 
Natychmiast zapięła ją na ręku i z 
wdzięcznością Pocty się ucałować 
dłoń starca. Ra 

— Jakże ja dziękuję wujowi!... -g4$rze- 
kła. — A ty nie dziękujesz? — zwfóciła 
się nagle do Janiny, mocno: zdziwiona. 

Usta Janiny drżały nerwowo, « była 
bliską płaczu... Niespokojnym wzrokiem 
spojrzała na Romana, nia klejnoty leżąca 
przed nią, których. nawet nie dotknęła 
i pochyliła się dó pana Bronimirskiego. 

— Niech mi: pan -pozwoli, żebym nie 
brała teraz.. tej pamiątki... — szepnęła 
błagalnie, z wielką nieśmiałością. 
Niech ona spoczywa tutaj... doi czasu... 

Pochyliła się jeszcze niżej i usta przy: 
cisnęła do ręki starego. 

— Pozwoli pan?... — szepnęła. 

Pan ,Bronimirski spuścił 
piersi; po chwili podniósł ją i położył 
dłoń na głowie dziewczęcia... nie mó- 
wiąc nic, zamknął pudełko i wrzucił do. 
szkatułki: - ` 

Roman uprowadził Janinę w oddalony 
lod stołu kąt pokoju, gdzie usiedli oboje, 


 zagłębiając się w ciehą rozmowę. 


Sceny tej nikt nie zauważył, bo Ka- 


milla zajęła wszystkich swoją brans- 


letą. 

— Niech mama patrzy, jaka prześlicz- 
na! — mówiła do matki. —*Nic pięk- 
niejszego nie widziałam w życiu! 

Pani Żarnowiećka z humorem odsu- 
nęła od siebie wyciągniętą rękę córki. 

=-Ilfautetre sotte!... — syknęłą 


|" — Jeden brylant z broszy Janiny wart 


więcej niż dziesięć takich szafirów... 
oma się cieszy! 

Ostatnie słowa b córce skierowane 
były do Natalji, która właśnie ŻW 
bransoletę. 


ipe, 
— Ależ ona tych brylantów nie wzię- 
"dal — zawołała Kamilka, która: jedna 


tylko widziała: jak: pan Bronimirski Zar 
Z puao. 


~ 


Na łasce . 


głowę na. 


-twoje uczucie... 


la - 


> = Nie. wzięła? RA m" 
brać, kiedy wsz ZE KO: do; niej będzie na- 


leżeć! AE 


— Czy jest jeszcze więcej klejnotów? 


` — spytała Natalja udając ciekawą. i 


— A! jest więcej? doprawdy? — za: 
a Kamilla. — Wujciu! czy wujcio 
nam pozwoli zobaczyć resztę? —  do- 


dała żywo, z wielką ciekawością. | 

Naturalnie, że pan Bronimirski piozwo- 
lit i rozpoczął się przegląd kosztowno: 
ści. Przed oczami Kamilli, Natalji:i pani 
Żarnowieckiej ukazyw aty. się jedne pó 
drugich ozdoby, perły, rubiny, brylanty; 
<w nozmaitej oprawie: Nikt nigdy Mie: do- 
wiedział się jak bardzo: ciężko było Bra- 
binie oglądać te przedmioty, w które, 
w myśli slnoiła własną CÓTKG; a one mia- 
ly przejść ną własność nienaw isine} islo- 
yena 

Ona Bio, ta E istə- 
ta“, nie ciçkawa tych wspaniałości, gwa- 


; żyła 'z>ciela z ukochanym, přosząe: go; 


A by pszczędzanio hrabinę, której męki 
'przeczuwała.. 

— Próżna jest i dumna, ale ma dobre 

serce, — mówiła. — Pomyśl pan... ma- 


rzyła: 0 połączeniu Kamijli Z panen 
a taki zawód ją spotkał.. ` 

— Sama sobie wymyśliła ten projekt 

i Jojcu memu poddała, — odrzekł Ro- 
iman. — Dla ciebie serca nie miała... mie 
nie szkodzi, że teraz trochę ma przy- 
krości... byle się to na tobie nie odbiło 
— najdroższa! I 

— Odbije się... — rzekła łagodnie — 
i calkiem słusznie... Musi pan przyznać, 
że z imojej winy, 


cierpiała... 
( — To już chyba nie z twojej!... — 
zaprzeczył Roman. — W: każdym razie, 


dreszcz mnie przechodzi, gdy myślę, że 


‘musisz wracać do Żarnek... 


— Inaczej przecież być nie może... — 
lodparła, rumieniąc się. è 

— Prawda niestety... ale na Krótko! 
tak, jak można najkrócej... po co mamy: 
zwlekać? 

Pochylił się nad nią i korzystając, że 
obecni zajęci byli oglądaniem klejno- 
tów, rączkę jej pieścił namiętnemi po- 
całunkami. 

Nie broniła się, nie umiała się bronić. 
Uczucie szczęścia, którego nie znała do- 
tychczas, przepełniało ją do głębi; iod- 
dała się chwili obecnej, nozkosznej — 
zapominając na razie o smutkach swo- 
ich, o wyjątkówem położeniu, dała się 
unieść uczuciu i pozwalała Romanowi 
pieścić swoje ręce, patrzeć w swoje p- 
czy, których: nie odwracała i szeptać sioz 
wa miłości. 


Jaki on był piękny w tej chwili! jak 
łagodny uśmiech usta mu opromieniął, 
podnosił blask oczu... Janina patrzyła 
i wierzyła, że on szczęśliwym się czuje... 
a czegóż więcej jej było potrzeba? 

— (ałem mojem życiem iodpłacę ci za 
— myślała w głębi du- 
szy, — «całe poświęcę dla twęgo szczę- 
ścia... ; 

Wieczorem dnia tego, gdy panie szły 
mna górę do swoich pokoi, w chwili gdy 
się mozłączać miały, Janina zbliżyła się 


drżąca do pani Żarnowieckiej :i rękę jej- 


do ust- swoich podniosła z uszanowa- 
niem. . 

Hrabina żachnęła się gniewnie. 

— A to po -002... "rzekła „sucho, 
gniewnym tonem. — Nie mamy z Pora 


— 52 — 


x 


co ima 


hrabina dziś wiele u- ` 
I 


‘miałaby nie przeciw. temu?... 


"bratu. Ale nigdy nie myślałam, que 


Janina złożyła ręce i Dłagalnie spoj- 
“rzaļá na swoją opiekunkę. Za | 
— Jam taka szczęśliwa!... — szepnęła. 
W tych słowach tkwiła wymowna pns- 
śba, żeby jej tego szczęścia nie mącić. 
Hrabina posiadała nądlo subtelny umysł, 
aby tego lodcieniu nie zrozumieć:  Zr0- 
biła ręką - ruch, jakby zrzucając z sie- 
bie odpowiedzialność: 


— No, no, — rzekła łagodniej nieco. 
== Różni ludzie rozmaicie szczęście poj- 
mu ją... — dodała sentencjonalnie, aby 


COŚ powiedzieć. 
To mówiąe, weszła do swego pokoju, 
c f 


Xy, i 
j f a zx > 

- Kilka dni jeszcze przemęczyła się nra+ 
bina w Wasilcach — przemęczyła — - 
bo chociaż, dzięki prośbom Janiny, zmie- - 
niono.postępowanie i podczas gdy wszya- 
stkio wróciło: do dawnego trybu — a nikt 
nie dawał uczuć pani Żarnpwieckiej, że 
przestała być pierwszą osobą w domu 
krewnego, ona gryzła się ciągle we- 
wnętrznie i sam widok zamożności i 
wspaniałości które ją otaczają, a która 
dzięki Janinie z rąk jej się WAĆ 
do rozpaczy ją doprowadzał  * 

Natalja, w pierwszym dniu zamknięta 
w sobie, a raczej w swojem mozczanowa» 
niu — przybrała znowu rolę powier< 
nicy hrabiny, chętnie wyszukując spo- 
sobność szkodżenia Janinie, l 


— Pani sądzi, że ona naprawdę taka 
bardzo zakochana? — mówiła raz gdy 
były same, z drwiącym uśmiechem. — 
Zobaczylibyśmy, gdyby pan Roman nie — 
miał majątku... 3 

— Być może! chociaż nie mogę poa 
wiedzieć, żebym ją kiedy mogła , posąt 
dzić 0 interesowność.. n 

— Trzeba ją było widzieć pierwszego 
dnia po naszym tutaj przyjeździe! — 
zawołała Natalja porywczo. — Obudzi= 
łam się rano, boi nie mogę zwykłe sy 
piać po podróży — ale ona wstała jesz- 
cze «wcześniej... Otworzywszy okno; wi 
moim. pokoju, widziałam ją, zupełnie | 
ubraną i— uczesaną starannie, biegak - 
jącą po ogrodzie i rozglądającą się cie- 
kawie... Nie tracąc czasu, robiła prze- 
gląd przyszłych posiadłości... 

— (07... — rzekła hrabina niedowie- 
rzająco, non, vous mótonnez! 

— Tak! wszystko było naprzód ukar- 
towane, jeszcze przed naszym wyjaz=: 
dem z Żarnek... dziwię się, że pani nic 
nie zauważyła! 

— Owszem, uważałam, lale mi się zda- 
wało, że ze strony Romana; il siagis=- 
sait dune'simple-amlowre tte... 

Pani Żarnowiecka mówiła tonem ża: - 
lu... ta kobieta, żona, matka, szanowamą 
powszechnie, by łaby _Bozwoliła, żeby jej 
kuzyn zawiązał w jej domu romansiki 
z ubogą towarzyszką jej córki?.. nie 
Tak! ale 
dodajmy na' usprawiedliwienie hrabiny, ~ 
że mówił przez nią tylko żal, z A 
zawiedzionych nadziei... A 


— Gdby o to daan — "dodała r na: s 
tychmiast, — byłabym radę znalazła... 
miałam ‘sposób ` gotowy: odesłać Janinę 


CE desiendra serieux... 


E Natija, a o” się, ironięznie, AA 


- przytaczała hrabinie rozmaite wypadki, 
fakta, na poparcie, dowodu, że „intry- 


‘ga“ — jak mówiła — pomiędzy: Janiną 


ĘĄ: Romanem dawno już była zawiązana. 
= Nie ręćcżę, — dodała w zapale, — 


milkę; /żeby -jej zbrzydzić Romana, ia, 
jej; narzeczonym... += + 
"Tym argumentem; rzuconym na wiąlr, 
ms przypadkow. p, najwięcej trafiła 
do przekonania pani Żarnowieckiej, za- 
korzeniając w jej sercu jeszcze‘ jedną. 
ZĘ dò biednej, niewinnej- sieroty=. * 
Zemsta Natalji się rozpoczynała... 


| znaczony; państwo ?Walicey — zapowie- 
dzieli swoje. przyby: cie „Więc trzeba: było 
'POSPIESZAĆ. 

- Ostatniego dńia- poby tw Wasileach, 
pani Zarnowi 
` jeszcze jednej nieprzyjemności. W por 
ufnej i bardzo szrdecznej ze strony sta- 
rego pana Bronimirskiego, rozmowie, nà- 


nie dnia ślubu Janiny z Romanem... 

- Przyprowadzóna do- ostateczności, pani 
_ Żarnówiecka się zgodziła, żeby dwa: ślu- 
"by, = Kamili i Janiny odbyły się ra- 
eona co do terminu, miała się umówić 
z rodzicami pana Stanisława. 

j:— Vous. tenez Terie absolu- 
ment à ce mariage? spytała 
wkońcu, nie mogąc opanować niezado- 


wólenia. 


(SER UA 


U" —Nie rozumiem kuzynki... — rzekł; 
= Jakżeby moglo -być inaczej? co za 
SĘ do zmiany zdania?. >» * 
$ Ależ bo, wogóle... wogóle... cała 
TZECZ taka dziwna! — mięszała sie.. -— 
-Nie narzucam kuzynowi mego zdania, 
nie myślę wpływać na to co jest juz 
une chose arretće.. Ale czyż 
żona dla Romana? dla Romana... kióry 
mógłby otrzymać s najpiękniejszej 
jakiej hćritiere* y- Co -świat e to 
powie? 

Pan- Bronimirski kiwał głową z uśmie- 


chem. 
E Bywały: w naszym rodzie piękne, 
- SZER ze znakomity ch rodzin żony, A 
| "rzekł zwolna, ale czy zawsze py Ho 
szczęście... Ja pragnę, żeby mój. syn 
"był szczęśliwym... Ród nasz nie będzie 
__splamióny, jeżeli ostatni z Bronimirskich 
pojmie za żonę ubogą szłachciankę, któ: 
ra szczęście wniesie w dom jego... a co 
świat powie? to: mi już o qddawna obo- 
jemne. Bo uważasz, kochana kuzynko... 
nic- niema głupszego. jak Świat i jega 
gadanina... "Czy kómu kiedy -podoba- Się 
0 lo, 007 ktol zrobi lub jak postąpi? czy, 
kiedy uczynki ludzkie obejdą się bez 
komentarzy? Ludzie próżnujący, nie 
mają pó największej części » czem mó- 
"wić i dlatego Z ja się sprawi ami dru- 


ich. 

F — Rzeczywiście... przyznaja hrabi- 
na, nie mogąc zaprzeczyć uwagom ku- 
zyna. — Maïs enfin, bywają jak ZWY> 
— kle” wyjątki: z reguły ogólnej... 'Człoi 
wiek, który się żeni, powinien myśleć 
o tem œd jest winień społeczeństwu... 
pomyśleć 0 dzieciach, które mieć może 
i które będą "później tworzyć to społe- 
- ezeństwo — powinien" pamiętać, że te 
dzieci... muszą zachować ten sam lyp, 
zwyczaje.. nie wytadzać się... 


: 


czy panna Janina nie wpłynęła na Ka- - 


> którym wiedziała dobrze, że jest prawie 


, Dzień odjazdu do Żarnek został Na 


iecka musiała poddać s re 


Sx legat ten: ostatni na konieczne DAC 


7, Stary popatrzył na: nią. ze zdziwieniem.. 


` Ostatnio 


sali parlamentu w otpezeniù calego rządu szwedzkiego, 


odbyło się uroczyste posiedzenie parlamentu szwedzkie O behos 
‘dzi w bież. roku 560lecie swego isinienia. Król Gustaw szwedzki zjawił się w, 


korpusu dyplomatycznes 


go wraz ze swym wnukiem księciem Gustawem Adolfem (na prawo’; najstarszy n 


afar | 


. 
a 


s „Czy sądzisz, kuzynko;- że dzieci Ro- 
mana wyrodzą się, jeżeli: matką ich: bę- 
dzie Janina Strzelicka, zamiast: jakiej 


ihrabianki lub księżniczki? — spytał z 


niejaką ironją pan Bronimirski. 

( Pan Bronimirski miał dziwnie nie- 

prżyjemny sposób. delonowania pani 

Żarnowieckiej... Nie! oni *chyba nigdy 

się nie zrozumieją! (i 
Westchnęła biedna... 


— Mój kuzyrie... — rzekła, — twoje 


< pojęcia są tak bardzo: różne- od moich... 
-do mnie. mocno! dziwi — Z chyba nie 


mamy o` czem dysputować! 

— Moje pojęcia są postępowe, a ku- 
zynki zacofane, — odrzekł z uśmiechem. 
— ŻZycsztą, sans rancune. prawda? 

Wyciągnął rękę i kiedy pani Żarno- 


wiecka podała mu swoją z. niejakim 
przymusem, "z= galanterją podniósł: ją 
do „ust. Eaa Sen ; 


| — Tak, tak, droga kuzynko, wypra- 
wiemy wesele naszym pannóm;, a nawet 
ja stary kaleka do Żarnek przybędę na 
te unóczys!tości! i i 

— Miło mi będzie 'widzieć kuzyna u 
siebie, rzekła pani Żarnowiecka z 
westchnieniem, — ale przyznam się; wo- 
lałabym nie w takich okolieznościach... 
Nie wiem czemu — ale rhałżeństwo Ka- 
milki mnie straszy... obawiam się 0 ma- 
terjalną slnonę! i 

Pan. Bronimirski uspokajał obawy ku- 
zynki, ujęty (roską matki o los dziecka. 

— Kochają si, to najważniejsze — mó- 
wik- — Patrz, kuzynko, czy 'to nie jest 
przyjemny i pocieszający widok? 


. 

Wskazał ręką na szeroko'otwarte okno 
w. pokoju, poza klórem, na dworze, 
przechadzali się narzeczeni. Ona oparła 
rękę na jego ramieniu i lulila się do 
niego z ufnością, patrząc mu w oczy, 
uśmiechając się. Stanisław ujął drugą 


- jej 


synem PARĘ tronu. arie E 


pocałunkami; rozmawiali z ożywieniem, 
całkowicie w- sobie zatopieni. 2 
š 1 


vj 
TOWA PS RZY 
i s ( f xl BE 


Roman. odprowadził panie do: Żarnejć, 
nie krępowany przez ojca, który, uzna- 


wał za rzecz zupełnie. naturalną, że. syni 


pragnie jak najdłużej być z ukochaną 
i dał mu urlop na czas nieograniczony. 

Roman otrzyńrał właśnie wiadomość 
Jod Władysława; który był wraz z ciotką 
wyjechał do Lwowa, że w tych dniach 
wracają do Żarnek. 
mierzała się pakować 
rzucić swoją szkółę; 
nie interesa w 


i stanowczo! po+ 
załatwiła pomyśl“ 
mieście, a teraz tyłkoi 


chodziło «0 ostateczne przeprowadzenie, 


w czem jeszcze Władysław musiał jej 
przyjść 'z pomocą. 
cić odda się na uslugi księcia. 
W liście swoim, rządzące 
waną delikatndścia, Władysław nie czy 
nit „żadnej. wzmianki w- Janinie, ani 4 
zamiarach, względem niej.Romana... Wy 
padało więc Romanowi postąpić z rów= 
ną delikatnością i ustnie, saniemu, zas 
wiadomić Władysława o. ostalnich wys 
padkach. ji 


Państwo Walicey zjechali do. Żarnek; 


A "rączkę ico chwila pieścił 


Panna Olimpja za< 


Potem już całkowi=- 


się wygóno<. 


zostali: przyjęci nader uprzejmie, ale za 


bawili nie długo... Niestety! pomiimoj 
serdeczności okazywanej przez obie stro< 
ny, panią Żarnowiecką i państwa Was 
lickich spotkał niemiły zawód go dą 
spraw pieniężnych. H 

Z jednej iz drugiej strony spodzie: 
wano -się więcej... posag” Kamili był 
wprawdzie czysly, ale nie wielki, mają* 
tek państwa Walickich mocno nadszar+ 
gany.. Ostatecznie, żyć, nawet dostalniąĄ 
będzie można — ale koniecznie z ra 
chunkiem i oszczędnością, a to mie dox 


_ gadzało ani pani Żarnowieckiej, LR: 
< marzyła to miljónach dla córki, ani pań: 
stwu Walickim, nie znającym się ani 
na rachowaniu. ani na pszczędności, 
Kwaśne więc panowały humory, przy- 
mus wkradł się w przyszły stosunek: 
rodzinny; ale o- zerwaniu mowy być nie 
nie mogło, boi młodzi ze wszy stkiego 
byli zadwoleni i śmiali się z jobaw star- 
"szych, I 
Można sobie Ko obs, w jakim: 
= slanie była hrabina! nie! rzeczywiście, 
bd jakiegoś czasu nadto już ciosów wa 
Jilo się na jej głowę.. Małżeństwo Ro- 
mana, utrata Wasileć i ta glupia Kamilla 
zadowolona, że z głodu będzie marła ze 
BD ukochańy m Stasiem! 
Ostatnich dni pobytu państwa Was 
OB gdy ją męczono szczegółowym 
iłożeniem „progran u przyszłegi Dl życia 
państwa, młódych, stawi jając egoisty Cze 
xarunki, hrabina myślała nieraz, że żółć 
ią zaleje lub apoplekgja zabije... Państwo 
Valiccy, dość jeszcze młodzi s osunkowo 
do syna, oddawali Stanisławowi: i mająteki 
ziemski — mocnój odłużony jak wiadomo 
+= / wymagając utrzyznania dla siebie. 
-Posag Kamili musiał być użyty w 
części ną spłacenie dhig0ow, i zahipoteko- 
vany na majątku męża. W prawdzie pa- 
ni- Żari nowieckiiej zostawały Żarnki, ma- 
jatek; dość Znaczny, który maturalnie 
po jej śmierci miał przejść na własność 
Córki, jednak. układ! podobny nie zada- 
„watlmiał hrabiny, która że wstrętem mya 
_ córki, jednak układ nodobny mie zada- 
walniał hrabiny, która ze wstrętem mya 
_ slala, że pień iądze Kamilli muszą pla- 
cié długi rodziny męża. í 1 
„sza: te wszystkie - ieni owiojdzenia, kłos 
poty i nieprzyjemność:, odpowiadała na- 
 furalnie Janina  Pode/as gdy hrabina 


_ kłopolcze się iol z szłość córki, ona; 
dziewczyna na łasce „ brzych: odzi doj mil- 
jonowego majątku, ONA, nie posiadająca 


- nie, nawet wypra awy! nie jestże to lbu- 
 rzające? | 
| Dopóki Roman by: w Zasnkach: „ab: 
; chodzono się jedna z Janiną c oględnie, 
__ nie dając jej tak dotkliwie uczuć krzyw- 
"dy, jaką wyrządziła pani Żarnowieckiej. 
dl Ale Roman pójechać musial. Ślub zo- 
" stał oznaczony na kwiecień w roku 
przyszłym; państwo Waliccy tak uło- 
E żyli, a wiadożna, że dwa „dy odbyć 
się miały razem. 
Ę Najprzykrzejsza chwiła. dla Romana 
z Władysławem — nadspodziewanie do- 
brze. poszła. Władysław sam, z dóbro- 
cią i prostotą; rozpoczął, składając ży- 
„czenia Romanowi. Nie było w nim wi- 
dac ani cienia żalu, niechęci, ańi zazdło- 
Młody człowiek przewalczył na- 
_ miglne uczucia, (kierując myśl i siłę 
woli doi innych szlachetniejszy ch celów 
1 dążeń, wykolejony nozbitek widział 
przyszłość przed sobą, chorobliwy na- 
4 strój pierzchnął, a wraz z nim pesytni; 
| styczne usposabienie i niezdrowe _ma- 
M 


A rzenia, . Wrażliwa aka jego+w połą- 
'. czeniu z miękkim charakterem, potrze- 
"bowała podniety, a nie posiadając wro- 
“dzoneji inicjatywy, polddawała się łalwa 
wpływom. obeym; to! też wpływ rozum- 
nego i względnego księcia obudził w. 
à szlachetne instynkta, wyprowadzając z 
”. iapalji. z której sam dźwignąć się nie 
e miat siły. Zawsze tak bywa, że jednych 
=; nieszczęścia hartują, drugich w apatję 
pogrążają; Władysław do tych ostat- 


“pożegnaniu z marzeczonyin, 


W Brukscli pdbęfzie się ód 27 kwietnia čo 31 paźłzicrnika b.r. , wystawa Śwziaio- - 


wa, która pod względem hogactwa i 


różnorsdności pawilonów będzie 'mogla się 


RY 
TÓWĘRAĆ Z najwspam/atszemi imprezami tego rodzaju. Zwłaszcza pawilon, poświę- 


eony kolonjom kolgij 


skin w Kongo, zapowiada się, jak widzimy na zdjęciu. bar- 


ġo wspaniałe. 


nich należał i byłby może zmarniał GE: 


kowicie, gdyby nie szczęśliwy traf pór 
mania. Romana, a przez- niego) księcia 
Brunona. S 

Uspokojony 
dzieńca, którego szczerze polubił, Ro- 
man odjechał do Wasilec, aby korzy stać 
z ostatnich chwil pobytu Brunona. 

Janina usiłowała być spokojna przy, 
ale w du- 
szy czuła smutek okrutny... Teraz, gdy 
miała zostać samą, «bez jega opieki; 
straszno jej+czegoś było. Wyrzucała so- 
bie w głębi duszy, że nadto przywiązała 
się: do niego, tracąc niejako zwykłe 
swoje usposobienie do samodzielności; 
a tak jej dobrze było, tak błogo, <zując, 
że ma przy sobie duszę, która jej jest 
całkowicie oddaną! ! 
stanie bez niego i co ją czeka?.. Och! 
była przygotowaną, że hrabina słodką 
dla niej nie będzić, ale postanowiła 
znieść wszystko w "milczeniu, z Bono 
ścią i'eierpliwością. 

Wiogóle dla cichej i skromnej Janiny 
zaczęło się nieprzyjemne życie. Pó! po- 
wrocie hrabiny sąsiedzi odwiedzać Żarn- 
ki zaczęli, jak zwykle, i gruchnęła po 
okolicy: wiadomość o podwójny ch zarę* 
czy nach w domu pani żar nowieckiej, 
O ile małżeństwo Kamilli przyjęte z9- 
stało jako rzecz zwykła, powszednia, 
bez zadziwienia, o tyle świetny los jaki 
gotował się dla "Hiednej sieroty podniósł 
jeden, długi i przeciągły okrzyk zdu- 
mienia na kilka mil-w około. 


—iLudzie!... ludzie!... — myślała sobię 
Janina z goryczą, — jacyż oni dziwni!... 
Tak, dziwni w istocie! Ci, którzy. jej 


nie „zauważyli dotąd, starali się iœ jej: 


względy, zapraszali ido siebie, pŚśmielali, 
prawili komplimenta... Na niejednej Lwa 
rzy ezyłała zazdrość, na niejednych: u 
stąch, w słowach i uśmiechu przeczue 
wała: fałsz i kłamstwo... Byli tacy, któ- 


rzy nie kryli się z szyderstwem; do tych! - 


należała całkiem otwarcie pani Adela, 
— 54 — 


“teni, 
eo do przyszłości imło- . 


Jak ona teraz z0-. 


ale bez udziału brata. Ten ostatni, „gdy. 
się dowiedział, że Janina po słowie z. 
Romanem, zbladł, zadrżał i zamilkł. Po-- 
jak wchłonął nieco, pojenia do 
Żatnek: i 

Chciał się zdobyć na odwagę, DESA 
pragnął zajrzeć niebezpieczeńsiwu W 10- 
czy i mężne stawić czoło; ale gdy; uj- 
rzał Janinę, gdy ona na powitanie wy- 
ciągnęła do niego: rękę z pelnym dobro- 
ci uśmiechem, znowu drżał cał, krew; 
mu uciekła z twarzy do serca, lzy do 
oczu napłynęły, a mie mógł wymówić 
ani słowa; podaną sobie rękę przycisnął 
do ust oślizłyeh. i milezał targany we- 
wnętrznem łkaniem... Nie chcąc narażać 
na żarty obecnych jego i-siebie, a prze- 
dewszystkiem pragnąc uniknąć uporezy- 
wego: wzroku pani Natalji palrzącej «an0- 
g neko przez lornetkę, usunęła roEG oJ- 
predzej i odeszła. 

Ale Juljusz znalazł SPRO DROSE zbliżyć 
się do niej... 

— A to pani nie Gaia żenić >» ze 
mną dlatego, że niby toja bogaty, a pan 
Roman jeszcze bogatszy pde mnie! == 
rzekł z nodzajem gniewu, jak obrażońe 
dzieckio. i 

Janina spojrzała na niego prze ciągle: 

— Panie Juljuszu, — rzekła poważ- 
nie, — panu to powiedzieli, prawda! 
to nie pana zdanie! I 

Juljusz wy oC błędne swoje., 3: 
czy. .. 3 | E EER: i 


-*Pani to wszystko wie! —: zawołał. 
— Tak, Adela mówiła, że pani wolała 
bogalszego... < % i NY 
` — I pan temu wierzy? Pańfmówi. że... - 
że mnie kocha... my ślałam, że pan mnie 
bronić będzie! a pan wierzy, że ja bo- 

PA A i r 
Mé z żalem, bo pizykio jej by lo; 
że i k we się wawiodła.. * 


Każdy Czyteln 
Zofi 


|). KOMUNIKAT I ADRESY 
Po raz drugi apeluję do Sympatyków „Krainy“ 


RZADKO 0 


eke 
"ja podobne'o tym działe miałem, wyobrażenie. 


sze 


TRZYMUJĘ TAR PIĘKNE 
i - 1 POGODNE! RZ 
pikar H; List Pana bez: wszelkich komen- 
tarzy oddaję do druku: Podobnych listów * oby, 
jak najwięcej było. Rzadko otrzymuję tak pię- 
kne i pogodne! EZ 

„Dobra Pani Zosieńko! Od samego poczatku, 
gdy t numer „M.P“ ujrzał „Światło dzienne” 
jestem czytelnikiem tej gazetki. Jēst ona -d!a 
mnie ulubioną lekturą; zawsze z uiecierpiiwością 
oczekuję sóboty... Cieszę się każdemu ńowemu 


-numerowi. (Może i dlatego, że przynosi wspom- 


"nienia „z tamtych stron“ — przypomina dawne 
dobre czasy. w... żnińskiem...). 

„Początkowo na „Krąlnę”  pairzyłenr z uśmie- 
chem- Gdy "któryś ż kolegów („dojrzały czło- 
= troche cynik) ndzwał to dziecinada, 


ju" Zaznaczam: miąłemtt To jednak dlatego, że czło- 


(p PSEA 
aiea D R 
-Muzykalia 


< oraz dokładny adres , Żywego, Śrebra” -i 
telniczki z pod Częstochowy: »* 


3-4 ÓWAGAC! 
-_ W tych dniach nadeszły do redakcji listy pod- 
Szytrem „Osada państwowa." Komu. je przesłać? 


8 JAK OGNIK BŁĘDNY... 
_. Jak ognik błędny, myśl moja wciąż wzlata 
RORY I płonie- jasno — oświetlając ziemię — 
- By spaść za chwilę w zwątpień mroczne tonie, 
Jakby za ciężkie było pracy, brzemię... 


\ 


*. 


-~ Jak ognik błędny myśl moja wciąż wziała, 
rywa się z tomi, i znów. jasno płonie, 
"Gdzieś za krańcami. gubiąc się - wszechświata, 
, Który to wszystko, co ziemskie jest, chłonie. 


Jak ognik błędny myśl moja wcią? wzłaża, 
. Płochliwa, blada i tak dziwnie drżąca, 

jęk dzieweżę z ludu, co boi się Wiata, - 
Niezdolne_ pojąć tajemnic tysiące. 


ak ognik błędny myśl moja wciąż wzlata, 
Wykołysana marzeń długich snami — 
Gubi się, błąka hen, po krańcach świata 
Fełna tęsknoty i nabrzmiała łzami... 


Dansta Wyrybkojwysi:a, 


ZA WSZYSTKO DZIĘKUJĘ 
>. „Arik. Za słowa uznania bardzo Pan: dzię-. 
- kuj Tak samio za życzenia Świąteczne. List do 

azesławy” prześlę, gdy otrzymam adres. 


ODCINKI NIE SA KRÓTSZE 
„Wiedeński: Walczyk. = Powieść „Tajemnica 
Wenecji“ jest na ukończeniu. Odcinki nie są 
krótsze od* poprzednich, tylko drukowane drob- 
= nem pismem, wydają się mniejsze. iKończąc, po- 

= zdrawiam''w Pani imieniu‘ Filipa z: Konopi: 


_ FOTOGRAFJĘ OTRZYMAŁAM 
„Smutna Mirjam. Pocztówkę z% skargą. na 
moją obojętność otrzymałam. Zapewnie „Smutna 
Córeczka”: w numerze świątecznym przeczytała 
już odpowiedź na swój liścik i nie ina do mnie 


" żaly:  Fotografję otrzymałam. "Schowałam do 
"zbioru RE Będzie stanowiła dla mnić miła 
pamiątkę. Dziękuję serdecznie i za zdjęcie i za 


„szczere życzenia świąteczne. 
cy 


" DZIĘKUJĘ ZA MIŁE SŁOWA! 
1 „Stały Czytelnik z okolicy Gniezna List do 
C „Pieszezotki'* wysłałam. Dziękuję za miłe słowa! 


_' — INTERESUJĄCA KORESPONDENCJA 
~-  „Sanlita.“ Kochana „Córeczko”, prośbę załat- 
witam. Liścik Twój bardzo krótki, ale na driigi 
= raz będzie niewątpliwie" dłuższy. Ś 
= -A teraz, kto się nudzi, cierpi na brak kul- 
turalnych rozrywek lub pędzi samotne: życie 
- niech skreśli parę słów do „Saniity/, a -zaskarbi 
-` sobie interesującą kórespondencję. ZEK 


wieka - życie tak „brutalnie budzie ze snów 0... 
życi 6,47 Ta; szarą. rzeczywistość inną- jest niż 


Były marzenia. Tak jak szlachetne kwiatki zewrze 


- ostry. podmuch mrożnego wichru, tak nieraz, pod 
„wpływem - różnych przejść, tregedji — niewia- 


-domych nikomu, „zdaje się- nie widocznych: ob- 
cym, giną: bezpowrotnie, zdawałoby się, nasze 
nrfodzieńcze, idealne, wzniosłe «marzenia: Żyjąc 
w środowiskach mętów, obłudy, fałszu pokry- 


~ tego pozorami, frązesami, jak trudno obronić to, 


cośmy stworzyli w własnej wyobraźni... Jak 


trudno utrzymać. te dwie siostrzyce: Dobro i“ 


Piękno! -He ¿zaparcia się samego słebie, walki 
z złymi: ludźmi i.. z sobą, 


żony“ (ja myślę, że takim jestem 


zwątpiłemi... : 


Proszę jednak nie sądzić, że jestem bankrutem 
życiowym. Nie! Mimo .tych' wszystkich zawodów 
i rozczarowań, rozpączliwych walki ogromnych 
wysiłków życie mnie nie złamało. Zahartowałem 
się w czasach, gdy ciężko pracując — (fizycz- 
nie!) rownócześnie kształciłem Się. -Nie udało 
mi się uzyskać matury, lecz i tak dobrze. Dziś 
trudno o więcej ale nie przyrzekam i... 
pracuję dalej! Przepraszam jednak, za tą bez- 
treściwą  bazgraninę, którą zanudzam Panią, 
OQlrzymam sądzę przebaczenie od Drogiej „ka- 
teczki“? Temwięcej, że przyrzekam więcej tak 
się nie rozpisywać. 'No i przepraszam ża .ten 
niepochlebny wstęp. Sądzę jednak, że w .„Kra- 
inie“. trzeba być szczerym. Zresztą zawsze nim 
jestem. Myślę, że zechce mnie Pani przyjąć 
do grona Swych przyjaciół? A- może... 

“Wkońcu „coś“ o sobie. Rysopis: wzrost 1700 
mm, włosy blond, oczy niebieskie, noc prosty, 
twarz podłużna. — Zawód! „skoczybruzda* (w 
naszem języku — urzęd. gosp.). Zaznaczam, że 


dosłownie „oderżnąłem* =z wykazu osobistego. ` 


Oczywiście -personałji: nie poto podałem, by jaki 
„Tdjny Detektyw'* przywłaszczył sobie niepopet- 


niońe... Stop! Jest to jednak warunkiem przy- 


, 
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P. Proszę: o umieszczenie poniż 
szem. Hallo!" hallo! Czy w „Rodzi 
który z kolegów, pamiętający naszą” „Dał SPY 
Bydgoszczy, „Rekina“, „Matcia”, kióreniu pad 
czas wykładu historji wpadł groch między oko 
szkło binokli? Czy pamięta „Cybucha, %tór 
tak szczerze „rypał'” „piątki“ z botaniki? Czy, - 
jest kto: z „Bomiarowców* toruńskich?" 8 


S. 
a: 


> APELUJE! z PROTES 
Irug „Siostrzyczek 1 „Braci w. „NEU 


c 


krości postaram się stopniowo „wWy:-czyć, 
Dzisiaj, więc apeu 


PRZESŁAŁAM © 
> *„Bobuś.ć List w myśl życzenia przestali | 
do naszej „Rodzinki“ przyjmuję Pania z rado$= 
cią. Sądzę, że będzie Pani się czuła doskonali 
i swojsko wśród nas. 


s 
; “NAJLEPIEJ 
" WYBIERAĆ PSEUDONIMY / 
NIE POWTARZAJĄCE SIĘ... 
„Ika 1.5 Droga „córeczko”! dając odpowiedź. 
„łce* z nr. 2, zapomniałam o Lisie: Giętnie 
jednak skomunikuję Czytelnikom, że odpowiedź 
ta nie była przeznaczona dla dawnej, zaanę 
wszystkim „Iki“. No, czy „lkuś” zadowolona 
Polecenie wypełniłam przecież. Nie moja t 
zresztą wina, że Sympatycy, nie zważają na fo 
czy w „Krainie* nie ma już podo5 
donimiw i przysyłają już zamieszczai 
wość to dla mnie wielka, czy to w odpos: kę 
w „Krainie“, czy też w przesyłke! korespon- m 
dencyj. Myślę jednak, że dzisiejsza wzmiąn= 
ka poskutkuje na przyszłość i wszystno będzię 
znowu dobrze. i 
ZGODNIE Z ŻYCZENIEM.. 
„Sybilla i „Hortensja“. NX myśl życzenia 
oddaję do druku cały list, moich nowych „cór: 
„Droga i Kcchana Pani! Po przeczytaniu kilsu > > 
egzemplarzy „Moich Powieści”, żainter sowar na 
specjalnie dział towarzyski „Kraina szczerości 
naszych trosk“. Prosimy zatem Kocioua Fanią 
o zaliczenie nas do grona swych liczhych „dzie- 
ci.” Jesteśmy pewne, że nasza kochaiia „Matucj- 
na“ przytuli nas do swego serduszka i przede 
stawi. swoim. Sympatykom. : 278 
„Sybilla“ lat 21 — tadina, czarna dziewczynki 9 
1 „Flortensja” lat 20 — ciemno-blondynka, zie 
bna i sympatyczna. Mieszkamy na wsi. Pi 
w celu nawiązania korespondencji £ Przyjacióln 
„Krainy. 
Więc nie zwlekaj — 
chwila, bo odpisze Ci „Hortensja“ albo też 
bila!" 


LIŚCIK CZUPURNY 

„Nora Pomorzanka.5 Proszę o ac 

mieszczam- liścik Pani, bo jest i 
mity: 

„Szanowna Pani Zofjo i-Panie Jantszt 
abonentką „M. P.“ i zapaloną czytelpiczi: 
iny szczerości”, nie prośbą, ale Sztu 
czam do serc, dalekich: i, zaraz! A 
mi osób. Sądzę, że znajdzie, a właseiwię musi się 
znałeźć jeszcze jedno“ miejsce. w rodzinie, be ja 
nie uznaję oporu. co. do osób drugich. Pani 
Żofjo, myślę też, że trzeba. trochę peJsić, wobec 
tegó proszę bardzo o zaliczenie mnie w poczet 
„córek i „synów“ swej licznej „Rodziny“. Na 
koniec dodam, że jestem zachwycona wierszatni 

ani Maryli Wawrzyńczakównej, również i pani 
fdwi i Jaw., natomiast ubolewam nad lenistwem" 
pana Romana Nowaka, ponieważ podoba mi się — 
jego styl pisania, a zaintrygował mnie pan, ukry- 
wający się pod pseudonimem „Wauka.* Mam. dla 
Niego wielkie uznanie co do poglądu życiowego. 
Pozdrowienia dla wszystkich. 3 RE: 

s j „Nora Pomorzankas = 
a\ Nad 


2 


+ p +: 
pisz zaraz, droga każda > 
s 


BL 


I MIŁY 


1 
ires 


res, Oraz zi 
CZUDUTNY i 


MIŁY I SZCZERY LIŚCIK! | 
A E a Szeety 
daję da. druku: 


ist Pani. miły, i szczery: od- 


żar akc O 


‘dzić nad tyg. „Moje Powieści“, tylko krzyknę 
z całej siły: "Cześć Iniejatorom M. P.!-—a tynii 


— prawda? Otóż mając moc zaufania: do Pani, 
 _ pozwolę się przedstawić, a Pani niezawodnie ra- 
"czy mnie pocieszyć, samotną i smutną — przez 
= OE IE. Czy jestem samotną i smutną? 
-Wszak mam rodzinę, radjo, książki i td, a w 
dodatku 19-tą. wiosnę, jestem, blondynką o nie- 
= bieskich, szczerych oczach, średni go. wzrostu, 
' Szczupła i mieszkam na wsi na 200 morg. go- 
r_ l B . x 5 

-= spodarstwie. Ach! jak byłoby mi mifo kore 


| 


spondować. z chłopcen? o idealnych poglą- 
dach; możliwie z nauczycielem: wiejskim; brune- 
tem, o- czarnych marzących oczach -= by się 
wzajemnie przejrzeć w zwierciadle duszy. Pani 
 Zofjo — czy. mam wątpić, że może... 

T „Może “znajdzie się ktoś —: 


Co mspokoi to „coś“, 

Co“ się serduszkiem zwie 

l do: szczęścia się rwie“ 
'Zasylaim moc serdecznych i gorących pozźdrc- 
wień dla- Pani Zosi i Wujka. Janusza. 
żę i „Mata Wsałłen.* 


W POSZUKIWANIU BRATNIEJ 
AN s DUSZY E : 
„Wesoła Wdówka.* Bardzo wesoła, jak to 
wskazuje pseudonim, Czytelniczka „Moich Po: 
wieści” pragnie znaleźć, gdzieś sw świecie 
"nią duszę w celu wymiany myśli w. dlugie, zi- 
mowe wieczory. Życzenia Pani spełniłam. 
< £ydam moc serdecznych* pozdrowień.! 


CZY PAN ODEBRAŁ? z 
„ „Bydgoszcztnin.* Kilka listów, które: nadeszty 
“dla Pana; wysłałam, czy Fan odebrał? Proszę 
0 dalsze listy i dalszą pamięć. Dziękuję- za 
" życzenia świąleczne.. \ 


SS EE ; ADRES! ` SRA) 
~ „Miłutka* prosi -„„Bydgoszczanina* o bliższy 
adres i dziękuje „Wikingowi L“ za pozdro: 
wienia. ; 


DZIĘKUJĘ ZA POZDROWIENIA! 

„Zojdaś dziękuje „Wandzie i Broni z lasu“ 
'za pozdrowienia. N 
. KTÓRA Z WAS LUBI NARTY? 
_ „Anastazy Bydgoszczanin szalenie kocha pracę. 
> Jedynie zimą pozwala sobie na entuzjazmowanie 
= się Zakopanem. Sympatyczny ten Pan pragnie 
nawiązać wymianę myśli -z inteligentna, kultu- 
 malną i poważnie myślącą przyjaciółką „Krainy, 
która równecześnie lubi narty. 
'.. Nie wątpię w te, że otrzyma Pan liściki, ale 
<- możeby Pan pierwszy skreślił kilka słów do 
kogoś? W naszej „Rodzince” jest przecież wybór 
tak wielki! . 


PRZECZYTAŁAM Z ZADOWOLENIEM 

„Melusia z Pomorza.“ Poetyczny liścik prze- 
czytałam z prawdziwem zadowoleniem. * Sądzę, 
że teraz nakształt tych zbłąkanych ptaków, przy- 
lecą z dalekiego Świata radosne, miłe liściki. 


= i bardzo miłej Pomorzanki. 


DO „SYMPATYCZNEJ 
ZOSI“ 

= „Sympatyczna. Zosia Ponieważ los skazał 
-Ją na samotne, na łonie uroczej przyrody życie, 
chętnie. nawiąże wymianę myśli z 'sympatycznymi 
< panami. Rewanż — zapewniony! 

"sat Przesyłam Ci na zakończenie „Sympatyczna 
"  Zosiu* dużo pozdrowień i uścisków. h 


NAPISZCIE 


PAMIĘTAJCIE O`, CICERONIE*! 

„Ciceron.  Liścik Pana -zrobił na mnie bar- 
dzo miłe: wrażenie. Zapewnie dlatego, że napi- 
'- sany w tonie wesołym i nadzwyczaj szczerym. 
7 Lubię szalenie takie listy, i bynajmniej mnis' nie 
-~ „odstraszają długie foljały. ? 
i Nie rozumiem tylko, nieśmiałości Pana. To 
, mie licuje z tą „silnie zbudowaną postacią”, 
i przeciwnie — razi. A może tak źle nie jest 
i 1 teraz' po. przeczytaniu -mych słów zdecyduje 
"się Pan pirwszy” napisać do trzech wymienionych 
Sympatyczek: Chętnie im “list doręczę. 

Na, koniec. w imieniu „Cicerona“ proszę 
wszystkie „Siostrzyczki“, by, pamiętały, o Nim. 


 „Czeigodna Páni Zofjot"Nie będę sig rozwo- - 


— nie wątpię — są Pani Zofja i Wujek janusz * 


brat. 


Prze- 


Napiszcie więc Drodzy Czytelnicy do młodej,’ 


„Marzycielka“ Wierszyk o Nowym Roku już 


nieaktualny, dlatego nie zamieszczam, natomiast 


„„Telefon* odłożyłem do „,Teczki*, a wiersz 
„Dla Matki“ przeznaczyłem do „Mojego Świata.“ 

Dziękuję serdecznie za. życzenia; noworoczrie 
i bardzo jestem ciekaw- co miła *,„Marzycielka* 
zakomunikuje mi ważnego w. następnym liście. 

Aha! Byłbym zapomniał: „„Marzycielka* dzię- * 
kuje p. Fl. Skul-skiemu za pozdrowienia i w 
pełni je odwzajemnia. ć 

A teraz żegnaj Dioga 'Sympatyczko! == 


jak „Jesienna miłość”. Przesyłam Panu wiele 
pozdrowień i` ściskam serdćcznie, dłoń. 


MENIA! > 


WRÓCIŁY WSPOM 
Znów w mem cerci dzisiaj żal, 
Wspomnień znów wróciła dał, 
Znów tęsknota smuci duszę,- 
Tak, że płakać gorzko muszę. < 
Za tak szybko: minionemi. : 
Dniami niegdyś. promiennemi....:. 
Szybko prysły. sny- młodzieńcze, - ć 
Szybko - znikły, marzeń -tęcze. 
Szybko *prysnął sen- uroczy, * ©, 
Dżiś mi żałość łzawi -0czy.- = 
Za tak szybko minionemi - 


(iw Szpitalu leżał. Od tej: pory: taki jest mizerny, 
< -žč must „dziad, - dwa: razy, , 
<4eby go „raz. żobaczyć. 


> 
atek. 


„Bław 


maż 


w ENA 

jak pseudonim, są i- 
wierszyki Pani. Dzisiaj umieszczę jeden, innym - 
razem drugi. Nowelka niestety, nie nadaje się 


do druku. Może inna będzie lepsza? A teraz 
mała rada: utwory. proszę zawsze pisać po 
jednej stronie, gdyż to jest ogromne ułatwienie 
dla redakcji i zeeerni. Dziękuję za pozdrowienia 
i informuję, że „Sercem -do- Was...“ ŻE 5 
cze nabyć. Wystarczy, nadesłać do Administracji 


85 gr w znaczkach.. 


można jesz- 


MA GŁOS: 


-Zaznaczałem już wam kiedyś, Kochane Czytel- 
niki, jako“ że szwagier chorował z  przeżarcia 


Ale p 


przez pokój -prz 


AOS 


ragnienie co pod względem alkoholu ma - 
_ po>staremu, <a. forsy nie posiada. -*, z 


"a równieżstakżesamo. bez gotówki chodzę, ad 


Dniami niegdyś proniieńnemi......» 


Jakieś fata sny: rozwiały, ; 
MW. sercu "żałość rozesłały, 0, - 
W -duszy ból i wspomnień wstęgę, 
By mą cichą zwiększyć mękę. 
Za tak.szybko minionemi ` 
Dniami: niegdyś -promiennemi. 
Świat się bawi, Świat się Śmieje, i 
Wino; szampan, wciąż się leje, 
Każdy -pije radość duchem, — - 
Choć me serce z żalu głuche. 
Za tak szybko minionemi . i 
Dniami niegdyś promiennżmi...... 
> „Btaiwatek s 


PROSZĘ PAMIĘTAĆ I PISAĆ! 

„Biała Uajeli* Serdecznie dziękuję mej. Dro- 
giei Svmpatyczce za bardzo długi list i tyle 
wierszyków. Nie uwierzy Pani, jak ogromnie je- 
stem wdzięczny za tę wzruszającą pamięć. Mało 
powiedzieć, że liścik ładny. i wierszyki niektóre 
śliczne,, najlepiej poproszę o częste takie listy, 
i ładne wierszyki. Sądzę, że i Czytelnikom będą 
się podobały przemiłe, pełne tęsknoty, i nieokre- 
ślonego smutku utwory. ` 

Wiersza, o- który; Pani prosi, nie zamieszczę, 
wzamian jednak- za to umieszczę inne i dam 
kiedyś na okładkę ,,Pamiętasz..." Pozdrawiam w 
imieniu Pani „Dejota* i „Fonsia*, a-na zakoń- 
czenie. proszę raz jeszcze o dalszą pamięć. ` 


ż ŻAŁ A 
mi żal — tak bardzo żal... > 
Smutek serce mota, 
Że nas dzieli taka dał 
i Że tak rośnie wciąż tęsknota. 
Tak mi żal — tak bardzo żal, d 
- Że się życie szaro -plecie, | 
l gna nami pośród fal, j : 
Fal burzliwych, gdzieś po świecić.“ 
Jedna barka w prawo mknie, - 
Druga w inną stronę — 
Aby razem zeszły się, 
Nie jest im.sądzone.  . 


Tak 


Tak mi żal — tak bardzo żal. 
„Biała Uajali.* 


RCZŁĄKA ' Sy 


Minęły dni marzeń i- pieszczoty, 

Jak mara senna cicho, bezpowrotnie. 
„W pomrokąch: czasu zginął czar miłości, 
Po «której prócz szalonej tęsknoty, 

Żal wielki w mem sercu zagościł. 


„Ord-Om.* 


"Gołaszewo, w. stycznia 1935 r. 


ę Are 


« 


cząsu jak żona. knajpe sprzedała: i wszystkie |. 


pieniądze do banku oddała. = 


Więc: ma- się rozumieć“ siedziem kiedyś: ze 


szwagrem u niego w domu, i kompinujem skąd 


tu wziąść na butelkie. 


= Mam jedne myśl. — mówi do mie szwa- 


gier — tylko nie wiem czy się uda! À 

Trzą zrobić .grande na nieboszczyka! Ja sie 
położe i będe odstawiał trupa, a ty, kochany, - 
pójdziesz do dobroczynnego Towarzystwa i ze 
dzamy w oczach zażądasz 


x 


grzeb, 


onduszów. na mój po-- 


Spodobała mnie. sie ta myśl: 
Szwagier położył sie. na podłodze, na 
"go prześcieradłem a sam jazda do- Dobroczyn- 


ności. 
"Taki 


gatka cidło obzjrzyć i dać zapomogie. 


lece ja do szwa 


O 
5, 


ra, a ten, cholera 


siedzi i żeberka z ćwikłą opycha.. 
Ledwiem go zdążył nakryć prześcićradłem, 


jak tu wpada ta delegatka i pyta sie gdzie leżą 


żałobne zwłoki. 


Odkryłem szwagierka i o mało mnie krew 
nie zalała. Wcale na trupa nie wyglądał. Morde . 
miał zapchane żeberkami i trząsł się cały ze 


śmichu. 


Mieliśmy szczęście, że ta owa delegatka bojała 
sie nieboszczykówi i nie chciała blisko do łóżka 
odejść. Zostawiłą nam 50 złotych na pierwsze 


oszta i poszła. 


Szwagier jak forse zobaczył, „warjacji ponie- 
kąd dostał; zaczął -w kalesonach karjokie po 


kryłem 


> 


raban: tam. podniesłem; tak zacząłem: 
rzewnemy łzamy sie zalewać po Śmierci najuko- 
clańszego szwagra, że żywo mnie stamtąd: wy- 
prosili i powiedzieli, że zara przyjdzie dele- 


, na łóżku. 


mięszkaniu tańczyć, a tu ktoś sztuka. Chciałem 
iść otworzyć, ale mnie nie dał tylko sam skoczył. 


'— To- Maniek Topielec idzie — mówi = 


będzie=weselej we_ trzech: pochromolić. 


A. temczasem to, nie był Maniek, tylko ta. 
owa delegatka co sie wróciła dowiedzieć kiedy, 


będzie pogrzeb. - 


Jak zobaczyła, że nieboszczyk drzwi jej otwie- 
ra, nieprzyjemnie jej się zrobiło, dostała pul- 


petacji sercą i zemglała. 


k A AŻ: R - © z 
Ma sie rozumieć wnieśliśmy ją do mieszkania 


i dawaj cucić. 


Jak otworzyła oczy i zobaczyła, że trup W 
". gaciach z butelką aromantycznego octu nad nią 
- stoi, apiać straciła przytomność i to tak na 


fest, że musieliśmy Pogotowie do niej wołać. 


W ten deseń wszystko sie wysypało, i będziem 


teraz mieli we dwóch sprawe o oszustwo.. 


Z tego widać, że najlepsze nawet myśl, w 


mózg kopana idyjota, może zmarnować i nie 


radze Wam, kochane czytelniki, żadnych spó- 


łek z mojem szwagrem zakładać, bo tylko nie- ` 


przyjemność z tego mieć 


możecie 


s 
ł 
3 
i 


CE z 


3.64 105 


* 
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J 64018 Śliczny płaszczyk z jesnej weł- 
ny bouelć. Oryginalny, drapowany/ ma! 
ramionach kołnierz, obszyty jest, podob- 
nie, jak i rękawy, karakułami. 

J 64105 Płaszcz z prążkowanej wełny 
'o fasonie wyszczuplającym, stosowny 


anckie zimowe p 


A. 
/ J.64+019 Y 
również dla starszych pań. Kołnierz na- 


kładany — z perskich baranków. 
J 64019 Bardzo elegancki płaszcz zi- 


«mowy z. ciemno -brązowego aksamitu. 


Rękawy raglanowe. Efektowny kolnierz 
ze skunsów. Pasek wiązany z boku. 


DA Pa nwolowa 


` „ Najbardziej decydującym momentem 


w wyborze tualety jest i winno być pięk- 
no linji, charakter urody, dla „której 
tualeta jest przeznaczona i dystynkcja. 


Minęły już czasy, kiedy kobieta cze- 


_kała na decyzję męża w kwestji sukni, 


dziś większość kobiet ubiera się za wła- 
sne pieniądze, są więc paniami swego 
smaku. ; ' 


| Wobec tego, że warunki ekonomiczne 
w jakich żyjemy, nie pozwalają nam 
na zbytnią rozrzulmość, musimy w Wy- 


- borze tualet kierować się w pierwszym 


rzędzie względami praktyczne'mni. 
Każda nowa moda, ustabilizowawszy 
się, odrzuca wszystko. zbędne i niepew- 


" 


Eai 


ne, pozostaje tylko to, co jest skromne, 
wykwinine i celowe. 4 
Tegoroczna moda jest wyjątkowo skro- 
mna. Nawet lualety karnawałowe nie 
są „wielkiemi tualetami*. 


Na jednej z warszawskich rewij ogól- 
nem uznaniem cieszyła się zupełnie wą- 
ska czarna suknia, z przodu rozcięla 
z niewielkim trenem w kształcie rybiego 
ogona, z przodu wysoko podchodząca 
pod piękne brylantowe klipsy. Obok 
tualet czarnych karnawał przyniósł nam 
dużo modeli kolorowych. 

Gatunki tegorocznych materjałów na 
popołudnie i wieczór odznaczają: się wy- 
jątkową dobrocią. Gieniulki aksamit jest 
tak elastyczny, że można zeń układać 
EERE 


` 


_ najmisterniejsze kokardy i żakoty, tafta 


posiada sztywność dawnych taťřt, ale za 
to nie pęka i nie gniecie się. RASED 

Naogół moda tegoroczna wymaga bar- 
dzo smukłej sylwetki. 

Kto nie ucieka się do głodówki i nie 
uprawia sportów, musi nosić gumowy, 
pas z lastexu, który przylega do ciała 
niczem własna skóra. i 

i E E dioa M 

Jeżeli już mowa o pasach, nie od rze- 
czy będzie poświęcić kilka słów bieliź< 
nie. Nocne koszule tracą swój charak- 


A 


ter tualet balowych i upodabniają się 


raczej do skromnych sukienek stylok 
wych, falbanki, aksamitki, bulki — oto 


przybranie. koszul noenych. Żyj 
Koszulka dzienna jest jasna, w odcie- - 


niu biękitlnym lub różowym isięga za 
kolana. | 


Uszyta jest przeważnie z jedwabiu do 
prania. Majteczki lakie same jak koszul- 
ka. Piżamy na rano. przybrane są tylka 
monogramami. 


Luksusowa bielizna pościelowa uszyta 


jest z salin po błyszczącej stronie i przy=. 


brana plisą z satin po stronie matowej, 
Ozdobiona jest jedynie pięknym mono- 
gramem. ; NE š 


Z AAA 8. 


DOBRA GOSPODYNI 


Wykonanie pączków 

Karnawał — to okres.pączków. Dobry 
pączek powinien być wmiarę wysma- 
żony, pulchny, i elastyczny, naciśniętyj 
dłonią, powinien się podnieść napowrót- 
nieprzetłuszczony i ładnego koloru, po- 
winien mieć jasną obrączkę. 

Ciasto na pączki wykonywać można 
w różnych jakościach, licząc na pół kg 
mąki,od 2 żółtek do  12-tu, dodając w: 
odpowiednim stosunku masło, cukier i 
drożdże. Parzone ciasto jest najsmacz- 
niejsze; wykonanie tego ciasta wymaga 
większej staranności, a przedewszyst- 
kiem ciepłej temperatury w kuchni, ina- 
czej nie urośnie. Wykonywać najlepiej 
pączki następującym sposobem: nabie< 
rać na łyżkę ciasta, położyć je sobie 
na lewą dłoń lekko przelłuszczoną, aby: 
się nie lepiło, włożyć w środek konfitu- 
rę, a gdy uformuje się mała bułeczkiay 
kłaść zaciśniętą stroną na deseczkę. 

Inny sposób: włożyć ciasto na pomą- 
czoną slolnicę, rozwałkować. na palec 
grubości nałożyć konfilurę, przykryć roz 
wałkowanem ciastem, wyciąć kółkiem. 


Tanie, a smaczne pączki 


Zarobić ciasto z 1/8 kg masła, 5 jaj 
pół litra mleka iokoło 1/8 kg cukru (nie 
brać więcej w środek, bo pączki staną 
się ciężkie i będą pić dużo tłuszczu przy 
pieczeniu). Drożdży należy wziąć 50 gr; 
a mąki tyle, aby ciasto było dość gęste. 
Wybić je dobrze i wykulać pączki, a gdy, 
pączki podrosną, kłaść je na gorący sma- 
lec (pół kg wyslarczy do upieczenia 
powyższej ilości). 


07% 


TRE PCE: EPE MACY 1 DY DIETY TY TZT OZZZCAŻO ATZIZZCZZDAA 
ERIARSTI YA EEDE WIEZA 
norynr mannara TaT 


Zdawało się, że po pomyśhrem «ła Nie- 
miee wyniku płebiseyin w Zagłębiu Saa- 


ry i po historycznej: decyzji Rady Ligi: 


Narodów: ustalającej jednomyślnie ter- 
amin pownotu Saary do Niemiec na 1 
marca b.r., horyzont polityczny Europy 
ostatecznie się wyjaśni. 

Zdawało się, że po słynnęm oświadeze- 
niu kanclerza Hitlera z, 15 bm. nabrzmia- 
tłem akcentami pokojowemi nie już nie 
"stanie na przeszkodzie normalizacji sto- 
sunków politycznych w Europie, któ- 
rych podstawowym warankiem jest nie- 
tylko udział - Niemiiee w. pracach areo- 
pagu genewskiego, ale w większym jesz- 
cze stopniu w wnowach międzynarodo- 
wych, mających na celu zagwarantowa- 
nie pokoju.  " [ER 


Najciekawsze audycje 
Polskiego Radja w. Warszawie 
od dnia 27. I. do 2. 1I. 1935 r. 


Niedziela, dnia 27 stycznia 1935 r. 

9.00 Audycja poranna 10.05 A. Dworzak: Tańce sło- 
wiańskie (Płyty) 10.30 Transmisja Nabożeństwa 12.05 
Przegląd teatralny 12 15 Transmisja z Filharmonji War- 
szawskiej. W przerwie około godz. 13.00 — 13.15: „Na 
Zachodnim Beskidzie* pogadanka — p. Macieja Grusz- 
czyńskiego 14.00 Koncert popularny 1500 „Zimowe 
zwalczanie szkodników i chorób roślin* odczyt 15,15 
Orkiestra banjoligtów 15.25 Przegląd rynków produktów 
rolnych 15.35 Dalszy ciąg programu ork. banjonistów 
15.45 Pogadanka rolnicza: 1600 „Dzień w dzień” — frag- 
ment z powieści 16.20 Polskie pieśni na płytach 16,45 
„Dzieci z Lasku* — opow. dla dzieci starszych 17.00 
„Dziś! Dziś! Dziś! — Walter prosi do tańca. 17.50 „Ba- 
dacze życia” 18.00 „Teatr Wyobraźni“ 18 45 „Zycie mło- 
dzieży“ 19.00 Muzyka lekka 1950 Feljeton aktualny 
20.00 „Na wesołej lwowskiej fali“ 2039 Dziennik wie- 
czorny 21.4) „Jak pracujemy w Polsce“ 20.45 O operze 
„Neron* Mascagniego 20.55 Transmisja z teatru „La 
Scála“ w Medjolapie. W przerwie wiadomości sportowe. 


Poniedziałek, dnia*28 stycznia 1935 r. 
6.45 Audycja poranna 12.10 Muzyka lekka. 13.00 Dzien- 
nik południowy 13.05 Arje operowe 15,35 Przegląd giełdo- 
wy 15 45 Muzyka lekka (piosenki) 16 45 Lekcja języka nie- 
"mieckiego 17.0) Wieniec pieśni śląskich 17.25 „Skrzyn- 
ka pocztowa* 17.35 Muzyka lekka 17.5) „Tajemnice 
wnętrza ziemi“ 18.00 „Skrzynka pocztowa  rolnicza*, 
1810 Przeg ąd filmowy 18 15 Koncert 18.45 „Jak dosta- 
łem się na wyspę Niedźwiedzią* — pogadanka dla dzie- 
ci 190) „Wędrówka mikrofonu po Polsce“ 19.25 Chwilka 
społeczna 19.30 Publiczność żąda za wiele — odczyt 
19.50 Wiadumości sportowe 20.00 „A to pau zna...?* — 
płyty 20-45 Dziennik wieczorny 20.55 „Jak pracujemy 
w Polsce* 21.00 Koncert symfoniczny 2145 Tradycja 
. naukowa na Pomorzu* wygłosi ks. Alfons Mańkowski 
22.15 Muzyka teneczna. 


Wtorek, dniu 29 stycznia 1935 r. 

6.45 Audycja poranna 12.10 Koncert 42,45 Audycja 
dla dzieci młodszych: „Jak Swiderek zbłądził w Borku* 
13 00 Dziennik południowy 13.05 Dalszy ciąg Koncertu 
15.85 Przegląd giełdowy 15.45 Muzyka lekka 16.45 „Skrzyn- 
ka pocztowa P. K. O.* 17.00 "Koncert z cyklu „Sonaty 
L. van Beethovena“ 17.25 Pogadanka społeczna 17.35 
Muzyka łotewska 17.50 „Skrzynka pocztowa techniczna* 
18.00 Wiadomości rolnicze 18.15 Mały «koncert 18.45 
„Czy literat może żyć z literatury* — szkic literacki 
19.00 Utwory na skrzypee 19.20 Pogadenka aktualna 
19.50 Wiadomości sportowo 20.00 Koncert popularny 
20.45 Dziennik wieczorny 20.55 „Jak pracujemy w Pol- 
sce“ 21.00 „Coctaile muzyczny 22.00 Koncert rekla- 
mowy 22.15 Fragmenty z dzieł Ryszarda Straussa 22.45 

- „Współpraca włosko-polska w odrodzeniu narodowem, 
Odczyty w języku włoskim 23.05 Muzyka taneczna. 


Środa, dnia 30 stycznia 1935 r. 

6.45 Audycja poranna 12.10 Mazyka popularna 13.00 
Dziennik południowy 15.35 Przegląd giełdowy 15.45 
Fragment teatralny 16.00 „Włoskie nastroje* — koncert 
16.45 Audycja dla dzieci starszych: „Chwilka pylań* 
17,0) Z pieśni Fr. Schuberta: 17.25 „Dzieci żądają po- 


mocy — odczyt 17.35 Muzyka salonowa 17 50 Poradnik - 


sportowy 18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza 18.15 Trio 
fortepianowe '18 45 „Aktualne zagadnienia w samorzą- 
dzie“ 19.00 Piosenki ludowe 19.20 Pogadanka aktualna 
19.30 Uwer ura w wyk. Ork. B: B, C. — płyty 19.5) 
Wiadomości sportowe 20,00 „Orkiestra się spóźniła* — 
audycja muzyczna 20,45 Dziennik więczorny 20.55 „Jak 
pracujemy w Polsce“ 21.0) Koa1eert Chopinowski 21.30 
Odczyt w języku niemieckim 21,40 Recital śpiewaczy 
22.15 Muzyka taneczna. 


Czwartek, dnia 31 stycznia; 1935 r. 

6.45 Audycja poranna 12.10 Audycja dla dzieci młod- 
"szych: „Mówią i śpiewają dzieci* 1230 XUII-ty Kon- 
-cert Szkolny z Filharmonji Warszawskiej 13.00 Dzien- 
nik poładniowy 13.05 Z rynku pracy 13.10 Dalszy ciąg 
poranku Szkolnego z Filharm. Warsz. 15.35 Przegląd 
giełdowy 15.45 Marsze wojska polskiego 16.45 tekoja 
języka francuskiego 17.00 Rozstrzygnięcie konkursu 
dramatycznego oraz słuchowisko p. t. „Most Kłamstwa“ 


Co słychać w polity 


"ni bez słów 


Tak się to tylko zdawało! 
-W rzeczywistości haryzanł polityczny 
w Europie jest nadal zasłonięty chmu- 
ram. a na drodze do normalizacji sto- 
sunków politycznych piętrzą się takie 
przeszkody, jak wysunięte przez Niem- 
ey, pod »vsłoną tezy o równouprawaie- 
niu, żądanie przekreślenia traktatu wer- 
salskiego, jak chowane już w zanadrzu 
przez dypłomację niemiecką, — i mic- 
ostrożnie ujawnione w niedawnych wy- 
stąpienidch ambasadora Rzeszy w Wia- 
szyngltonie dr. Luthra i kierownika or- 
ganizacji narodowo = socjalistycznej w. 
Gdańsku Forstera, żądania terytorjalne, 
wśród których sprawa Gdańska i zagad- 
nienie terytorjalnego "połączenia: Prus 
'Wschódnich z Rzeszą, a wiee kwesija 
polskiego Pomorza wysunął się prędzej 
czy później na płn pierwszy, 

Przygrywki do przyszłej akcji dyplo- 
macji niemieckiej mamy w ujawnionej 
już wśród ludności niemieckiej w wd- 
stąpionych okręgach Eupen i Malmedy 
(Belgja) oraz Szłeswigu (Danja) agitacji 
kierowanej przez koła narodowo-socja- 
listyeczne. Celem tej agitacji jest przyź 
gotowanie ludności tych okręgów do:wy- 
sunięcia w swoim czasie żądania ponow- 
nego plebiscytu na tych obszarach. Że 
pójdą za: tem analogiezne żądania wst- 


sunku! do innych okszarów, jak Gdańska. 


Pomorza, Śląska, Okręgów Sudeckiech w 
Czechosłowacji, Austrji, i niemieckiej 
części Szwajearji, to nie ulega już” dziś 
wątpliwości. Aktywność dyplomacji nie- 
mieckiej, z którą współdziała precyzyj- 
nie zmontowany aparat propagandowy, 
po wspaniałym sukcesie saarskim Toz- 
pręża się i sięga po coraz to. dalsze cele, 
jakie ma nakreślone przed sobą program 


EEE LECZE O PT A EATON TA OAZA AK A A 4 ZZA 


pig Rauta Auerahelmera 17.5) Skrzynka pocztowa 18 00 
„O nawożenie łąk i pastwisk* (Pogadanka rolnicza) 
18.15 Wiedeńskie melodje (płyty) 1545 „Co czytać* (no- 
wości beletrystyczne) 19.00 Koncert chóru „Harfa* 19.20 
Pogadanka aktualna 1950 Mendelssohn-Bartholdy: Pieś- 
19.50 Wiadomości sportowa 20.00 „Jak 
spędzić święto* 20.05 Muzyka lekka 2) 45 Dziennik wie: 
czorny 20.55 „Jak pracujemy w Palsce* 21 00 Koncert 
popułarny 21.45 „Separatyzm dzielnicowy Wielkopolski“ 
— odczyt 22.00 Koncert reylamowy 22.15 Skrzynka 
pocztowa 22.30 Muzyka tansczna 2245 „Górny Sląsk — 
kraj czarnych djamentów* 23.00 Odczyt w języku espe- 
ranckim 23.05 Dalszy ciąg muzyki. 


Piątek, dnia I lutego. 1935 r. 
645 Audycja poranna 12.10 Koncert" 12.45 -Aprowi- 
zacja miast* — wygł. p. Halina Mamolukcwt 13.0 


Dziennik południowy 13.05 D. r. Konceriu Zespołu 15,35 
Przegląd giełdowy 15.46 „Polskie pieśni myśliwskie" — 
aud. muz. 1645 Audycja dla chorych 17.15 Fr. Schu: 
bert: kwartet smyczkowy 17.5) „Przegłąd wydawnictw* 
18.0 „Wiadomości rolnicze“ 18 15 Potpourri operetkowe 
— płyty 1855 „O istotnych i uroionych błędach języ- 
kowych**— odczyt 19.0 Duety 1920 Pogadanka aktu- 
alna 1930 Muzyka 19050 Wiadomości sportowe 20.00 
Pogadanka muzyczna 20.15 Koncert symfoniczny. W 
przerwie Dziennik wieczoroy oraz „Jak. pracvjemy w 
Polgce* 2230 Recytacje poezyj 22.4) Koncert reklamo: 
wy 23.05 Muzyka taneczna (płyty) 2410 Muzyka ta- 
neczną. 


Sobota, dnia 2 lutego 1935 r. 

9.00 Audycja poranna 10.00 Transmisja Nabożeństwa 
z'Krakowa 1205 Przegląd teatralny 12.15 Poranek mu: 
zyczny. W przerwie — około godz. 13.00—18.15 Poga- 
danka krajoznawcza 14.00 Muzyka salonowa 15.00 „Trze- 
ba zajrzeć w pole* — (gawęda) 15.15 Muzyka salonowa 
1535 Melodje z pt. „Gejsza* 15.45 „Z pokolenia na po- 
kolenie* (pogadanka) 16.00 Najnowsze nagrania na pły- 
tach 1630 „Teatr Wyobraźni* nadaje słrchowisko dla 
dzieci starszych pt. „W zaposty* 17.00 Koncert orkie- 
stry 17.50 „Odpoczynek matki* — odczyt z cyklu „Dom 
i rodzina* 18.00 .Przegląd prasy 18.15 Drobiazgi forte- 
pianowe 1845 „W labirencie instynktów zwierzęcych — 
reportaż 19.00 Recital 19.20 „Grodno* (Odczyt z cyklu 
„Miasta i miasteczka polskie’) 1930 Utwory na cytrę 
19.50 Wiadomości sportowe 20.00 „Od chatki do chatki“ 
— „Od karczmy do karczmy* — „Od piosenki do pio- 
senki“ — suita chłopska Tadeusza Sygietyńskiego 20.45 
Dziennik wieczorny 20.55 „Jak pracujemy w Polsce* 
2100 Koncert popularny 21.45 Szkic literacki „Ustawa 
bibljoteczna* 22.00 Koncert reklamowy 22.15 Muzyka 
taneczna 23.05 „Loża Sżyderców* 23.35 Muzyka tanecz- 
na (płyty) 24.00 Muzyka taneczna, f 


ame 58 — 


ce? 
pangermanistyczny; realizowane konse- 
kweńtnie bez przerwy, niezależnie od la- 
kich czy innych- rządów. od takich czy 
innych konjunktur, jod dziesiątek lat 
Zależnie od układu stosunków w Eur 
pie zmieniają się metody akcji, cele je 
pozostają zawsze te same: zabowc 
ekspansja ekonomiczna. 

Na terenie międzynarodowya pierw 
szym balonem próbnym akcji planowa- 
nej przez dyplomację niemiecką jest 
wniesiona w- tych. dniach przez znajdu- 


jący się na terenie Grecji narodowy ko 


se 


mitet ludności wyspy Cypru rezolucja, 


dłomagająca się od Ligi Nanodów zarzą- 


dzenia plebiscytu na wyspie Cypr celem if. 


zadecydowania o jej przynależności pań- 
t $ 


stwowej. 2 i 
Z Z 


CHWILA ZASTANOWIENIA 8 
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Wpisać poziomo sześć wyrazów o wspólnej 
"końcówce. Rząd <środkowy-ukośny, 
z góry do dołu da rozwiązanie. 
Państwo Ameryki Północnej. 
Ujemne | znaczenie pieniądza. 
Inaczej powóz w XVI wieku. 
jedna z bohaterek utworów Moniuszki 
Pismo radjowe. - ; 
Część składowa samolotu. 

PD ->OSPZERS ZZYGÓWŻSACZNE SKC GA 

W miejsce kresek wstawić litery w ten sposób, 
aby powstał czterowiersz Adama Asnyka. 


OO ODNO F 


„D- —ch  --lesy trs -d--€ń, 

-0 -ow-h ł--ną --ob-zy, , 

K- -=-ẹ -su- w —Sz; 1 -ie-, 

--ņn S-— dO -wWy-- -j- --Cz-.* 

Za rozwiazanie powyższych zadań, redakcja 


wyznacza nagrodę w postaci- dwóch książek. 
Rozwiązania należy: nadsyłać do. piątku dnia 


l-go lutego b. r. 


Rozwiązania zadań z nr.-2 „Moich Powieści.” i 


Magiczny kwadrat: Wapno — Atas — 
Plock — Nacia — Oskar. Szarada: O/czyznu. 

Trafne rozwiązania nadesłali: Hieronim Kra- 
mer. Sierszew, |. M.S. Kowalewo, Marja IKacz- 
markowa Wilkowyja, Helena Malikowa: Kaiwarja 
Zebrzydowska, Noja Ambroży: Drawsko, Ewald 
Odrozek Radlin, Lora Zmarzłówna Chorzów, 
Franciszek Koczwara Chorzów, Paweł Twardawa 
Kryzy, Marta Kulcentowa Wólka, Fr. Balaszeznk 
Golina, Roman Matowski Kraszewo, Michał Sme- 


reka Wyszecino, Helena Szajner Lublin, Alojzy, E 


Dobiesz Jeziorko, Feliks Dulkiewicz Dobrzejewi- 
ce, Pełagja Nowicka ]aroszew, Zofja Gadomska 
iFomiczki, Franciszek Grzybowski,  Kruszwic: 
Marja  Konikowska Sulmierzyce, Szymankiewi- 
czówna Czempiń, Pola Gotlikowska* Starogard, 
Stetan Śledzikowski Gdynia, Stanisław Dymek 


Rogoźno, Kazimierz 'Rauchtleisch Smętowo, Ka- 


zimierz -Chęś Srebrnogóra, Marjan Mizera Żer- 
ków, Czesław Kozłowski Warszawa, Janusz” Jo- 


dłowski Rozprza, „Henryk Silczyński Warszawa, - 
C. Ziółkowski — 


Franciszek Grzesiek Mnichy, 


Łożyń. 3 
Nagrody w dródze losowania .przypadły pp. < 

Januszowi  Jodłowskiemw — Rozprza i Zofii 

Gadomskiej . — /Tomiczki, - pow, Otusz. 3 
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Wir ród warjałów 
- Upiór zamku Sokolskich 
E Romani) 


SE 

'Tuż za nim ukazało się czterech słu- 
aleów, ale stary Walenty, wypelmął ich 
a drzwi, zamknął je za sobą i spoglą- 
ając z boku z bojaźnią, pomieszaną ze 
WARE na kach Mężczy, znę 


SE zy ma ba hrabia jeszcze jakie n Toz- 
| razy co do mnie ” i 

„Niej BDA z. ust Zysimiaj 
„wyjdź! teraz, Walenty, i czekaj na kory- 
arzu ną dalsze rozkazy. Nikt nie śmie 
się kłaść, wszystko musi dzisiaj czuwać, 
"może się zdarzyć Ć, ŻE „bedę was jeszcze 
ootrzebował.* i | 
4 głębokim ukłonem zniknął Walenty 
a: pah hrn. Teodor ia ak 


Egiar yri sligą. 


' wreszcie stary hrabia Teodor. Zamski 
 podnióst pomału -giowę, wydoby wająd 


e siebie następujące słowa: 
A Postąp bliżej, — całkiem blisko; 
'cheę ci patrzeć w loczy.* szk 
Spokojnie, -ze skro mnością, przystąpił 
|-Kazimierz do jojca.. Dzielił go tylko stół 
| od opu mężów. f 
| Oto jestem, imój ojcze, -pdeżyal się 
_ Kazimierz Spokojnym głosem. .,Widoćcz- 
ie chcesz miie przesłuchać, muszę ci 
wyznać, że niczego sobie więcej nie ży- 
ezyłem, jak tego. Już aż za długo ciężyłą 
"ma mej głowie hańba niegodnego po- 
| sądzenia. Spodziewam . się, że potrafię 
Ę się oczyścić z tego. — Py taj, BER a ja 
pei będę odpowiadał. * 


t 


4i 


= Hrabia .Tesdor wstał pomału, 
się na krawędzi stółu, jego wysoka; 
| barczysta postać zadrżała, jakby burza 
E Szalona przeszła tuż ponad nim. Wpa- 
| ftrzył się badawczo w oczy syna, jakby, 
pragnął przez nie aż ha dno duszy win- 
| nego zaglądnąć. e" 
: -„Hrabio Kazimierzu Zamński', odezwał 
się stary hrabia, „obecnie liczysz: dwa- 
_ dzieścia cztery Jat życia, (ód czasu: twego 
| brzyjcia na świat nie rozłączałiśmy| 
się nigdy od siebie, — żyliśmy razem 
_nie jak ojciec i syn, tylko jak dwaj naj- 
5 serdeczniejsi przyjaciele. Napełniłem du- 
 szę i serce twoje najpiękniejszem i maj- 
wznioślejszem, co: tylko może młodzień- 
"ea/iary stókratę ożdobić, uszłachetnić, 
Ee starałem się przedewszystkiem wlać 


| tości ‘twojej własnej osoby, wszczepić 
„ci poznanie z jak szlachetnego: szczepu. 
kraju? pochodzisz, Kazimierzu, Go! jest, 
| — jak cię uczyłem, — pierwszym. obo- 
| wiążkiem prawdziwego szlachcica? 


„Uczyłeś mhie, mój ojcze,” jodpowież 
dział Kazimierz stanowczym głosem, że 
_ pierw szy obowiązek prawdziwego szlach 
cica polega na tem, aby nigdy nie za 
i przeć się swojego. przekonania i nicze- 
p go więcej. nie nienawidzieć i staranniej 
się hie strzec jak — kłamstwa.” = 
„Tak jest, — lak cię poutczałem, do- 
dając jeszcze zawsze do tego następu- 
jące o: Co ma uczynić szlachcie, 


- Znowu długie, trwożliwe tnilczenie, aż” 


imunt, 


oparł 


ci uczucie znaczenia i zrozumienia war-- 


„boki w serca ludzkie, zabrzmiały « 


licznościami, stał się winnym kłamstwa?” 
' „Ma je otwarcie i ze żalem wyznać, 
aby potem bdejść i umrzeć!” zabrzmia- 
ło z. warg Kazimierza. ! i 

„Tak jest, a więc, jeżeli się lak ma ta 
rzecz, wiesz dobrze, że w tej. chwili życie 
| atas trzymasz w swych rękach“, ciąg- 
nął dalej: hrabia Teodor podniesionym 
głosem, „jedno, jedyne kłamstwo, a zgi- 
nąłeś nieszczęsny. Teraz więc odpo- 
wiedz mi: Wpakowałeś ty. mordercze 
żelazo w piersi tej nieszczęśliwej, młodej 
dziewczyny, — czyś ty popełnił tę zbnod- 
nię, która dzisiejszej nocy w zamku 
hrabstwa: Sokolskich została dokonana; 
— tak albo: nie, Kazimierzu, — jesteś ty, 
mordercą panny Elzy Rodeń?* * 

Stary hrabia zamilkł, tylko jega żre- 
nice rozszerzyły się w niezwykły sposób. 
Stał przed młodzieńcem nie jak ojciec, 
tylkio jak s sędzia, — Sędzia, od: którego 
nie można się by ło spodziew ać łaski a» 
miłosierdzia dla winnego. 

Zygmunt podniósł się również i: jeg) 
oczy spoczęły z oczekiwaniem na ustach 
Kazimierza, następne słowo miah 
przynieść nozwiązanie. ROA 

„Kazimierzu! zawołał hrabia  Zyg- 
boleścią społęgowanym głosem; 
„zdarzają się chwile w życiu ludzkiem, 
w których nie można sobie zdać sprawo- 
zdania: z własnych uczynków. Namięt- 
ność zaciemnia-aż za często zmysły mło- 


dzieńca, tak, że ów. traci panowanie sam_ 


nad. sobą. W takiej chwili-i najlepszy, 
najszłachetniejsży staje się zdolnym dh 
uczynkig który w innych okolicznoś- 
ciach starałby się przeszkodzić, pote 
piłby go bezwzgłędnie. Kazimierzu, olo 
sloi tuż przed tobą szlachelny mąż, — 
twój ojciec; ten sam, któremu za- 
wdzięczasz swoje życie, nie jodhważysz 
się przecie próbować go aana. Je- 
szcze Inny znajduje się także obok nas 
i spogląda na cię z góry, On zna już 
naprzód odpowiedź twoją, młody hra- 
bio, bo On patrzy w twoje serce, Kazi- 
imierzu. — Niechże On cię oświeci w 
tej chwili Swoją łaską, ‘abyś znalazł 
prawdziwe słowo i prz wdziwą drogę, — 
Bóg tylko wie wszystko, — On jedyny, 
zna twoją niewinność, lub twoją 
winę.‘ i $ | SEZ) 

„Dobrze, więc w imię Jego chcę przy- 
siąc!* zawołał Kazimierz, pódnosząc 


"swioją prawą rękę i kładąc ją niby wia- 


mogodny znak na swoje silnie bijące 
serce. „Byłem jeszcze chłopcem, kiedy, 
mnie uczono, że niemasz większej zbno- 
dni jak krzy woprzy sięstwo. 

na lo wołam: í 


Jestem niewinnym, Bóg Wszechmocny 
jest moim świ iadkiem, moje ręce czyste, 
— ja nie rozlałem krwi Elzy Rojdeń!' . 

Jak tony dzwónu, wdzierające się głę- 
słowa 
Kazimierza w sali, — jakby wołanie ja- 
kieś nadziemskie niepochodzące z ust 
człowięczych, wibrujące z góry, obiło! się 
fo uszy obu mężczyzn, którzy z gorącz- 
kowym  hiepokojem,. w rózdrażnieniul 
graniczącem . ze szaleństwem pczekiwali 
wyżnania młodego mężczyzny. í 

Rysy twarzy ha rabiego. Zy gmumta” ‘noza 
jaśniły się, ; głęboki oddech wydobył się 
z jego piersi, ze wzruszeniem, któregoj 
nie umiał sobie wytłumaczyć, spoglą- 
dał na Kazimierza. ) 

ZSBO 


(który zmuszony, Bóg wie jakiemi oko- | 


Pamiętnyj 


„Niewinny, zawiołał pan. zamku So: 
kolskich drżącym glosem, „tak, mój nie- 
szczęśliwy, mlody, chłopcze, ja wierzę 
ci z całego serca, — ton, w którym wy- 
powiedziałeś twoje wyznanie, nie może 
być kłamsiwem, a gdyby niem był, ha, 
w takim razie niema wiary, niema ufno- 
ści w tym świecie. "Gdybyś był zdolnym 
w tej świętej godzinie wyrzec wbrew 
własnemu przekonaniu, — 0, 
czas stracibym wiarę we wszelkie stwo- 
rzenia Boskie, opalrzone znamieniem. nic- 
śmiertelności!“ 

»Dziękuję panu, panie krabio Sokol- 
ski“ , Jodpówiedział Kazimierz. Z pięk- 


nych jego. rzęs wyrwały, się dwie wiel- - 


kie- łzy, spadając mu po _ policzkach 
„Dziękuję za te słowa, jakieś mi raczył 
darować. Nigdy ich nie zapomnę, ca- 
łem życiem pelnem wdzięczności zechcę 
je. wynagrodzić te dwa „Wielkie, SA 
chelne słowa: Wierzę” GII: 4 

Ale w tej: samej chwili, w której: Kaci: 
mierz wyciągnął swoją rękę, aby uści- 
snąć prawicę hrabiego Zygmunta, 
niósł hrabia Teodor swoje ramię. Cięż- 
ko, niby miecz katowski: spuścił je pos 
między ręce Sw SBa: syna i swojego przy- 
jaciela. > 


„Tak dałeko jeszcze nie doszliśmy!“ 
„dotychczas +- 


zawołał głuchym głosem, 
usłyszeliśmy dopieno to: pojedyńcze zda- 
nie: „Ja jestem niewinnym! Jeżeli chce- 
my pozostać, — tak jak przystoi w tej 
ważnej sprawie, — poważnymi sędziami, 
musimy mieć dowody tego twierdzenia; 
jeżeli możesz nam ich dostarczyć, wów= 
czas — wówczas uścisnę cię otwartemi 
ramiony, przycisnę do mojej piersi poj- 
cowskiej, — jeżeli jednak zabraknie ci 
ich, wówczas —* 

Kazimierz cofnął się, blady jak trup. 

„Ojcze; zawołał, „na to nie zasłuży* 
łem! Ojcze, czyż lokłamałem cię kiedy 
kolwiek w życiu? Czyż nie poslępiowa* 
łem zawsze zgodnie z twojemi szlachet< 
nemi napomnieniami i naukami, jakie 
imi wszczepiłeś w serce, i w tej świętej, 


poważnej chwili miałbym być kłameą? | 


— O, ojcze, ja kochałem ciebie gorąca 
całem przywiązaniem wdzięcznego: ser- 
cą synowskiego, — ale/ że ty teraz wi 
tym momencie niedowierzasz mi, żeś po: 
trafił choć chwilę: wąlpić w moje słowa, 
— bo, mój drogi, padnie na tę głęboką. 
miłość dziecka jak silny mróz w wiosen- 
ną noc, -ten kwiat miłości dzie cięcej, 
któryś ty sam wszczepił i wypielęgno- 
wał, w mojem sercu, zdeptałeś obecnie 
własnemi nogami, zniszczyłeś  twojemi 
niedowierzaniiem !“ ; 
Hrabia Teodòr zblàdt aż po same biał- 
ka oczu, — prawicą rozczesywał herwo* 
wio swoją długą, siwą brode, "— oczy 
rzucały niespokojne spojrzenia, cał po- 
stać barczysta zadrżała pod ciężarem 
ważności tej chwili. i 
„Jakżeż chętnie chciałby m ci wierzyć 
wyjęczał, łapiąc się za piersi i aaa, 
jąc paznokcie w swoje ciało, „jak chęt= 
nie chciałbym cię nazwać swoim Sy- 
nem, — mam ciebie przecież jednego 
tylko, — tyś jedyną pociechą, nadzieją 
mójej starości, ale. — tutaj nozchodzi 
się ò wyznanie umierającej, która cie- 
bie wymienila jako” mordercę. Byłem 
zawsze sumiennym w mojem życiu, tak; 
we ważnych jak iw mniejszych rze 
czach, — ńie mogę tak lekko przejść. doi 


porządku dziennego w tak ważnem za 


wów- ` 


pod- - 


$ 


S PŁ. n ż { 


T jakie af I życia ABE — 


- [przeto bdpowiadaj mi na moje pytania; 
~ krótko i' NE przedewszystkiem 
- Szcżertae(ć | : j: 

„51 owszem -zřobig to, ojcze”, ©dizekt - 
- tonem; któwy stracił już „Pierwszą swoją 
* tagódność: i miękkość, „proszę, 
dawaj mi pytania.“ SZ 
PZSZACH więc, — jakże: fo się stato; że cię - 
: dzisiaj w_riocy ziialeziono! w parku: zam. 
- ku*Sókolskich, 
_ przestąpiłeś, bo jak mnie - zapewniło, 
mie zadałeś sobie nawet trudu oddać list 
. fpolecający hrabiemu Zygmuntowi. ZE 
„Mój ojcze”, odezwał się Kazimierz, si 
>słaby Ci to wyjaśnić, Piszę zacząć: od 
dalszej PrzeBzłóściĘcny = 4 E E A 


„Tylko nie zą dalekiej!” > ZL RDZA 
i A ‘jezeli się mam bronić, musisz 
olić wypó! jedzięć WSZYSLĘD, E Cn 
Ea 


tylko „służy „dig! „wyjaśnienia Sprawy 


przeciwko tobie, : przebacz rad A 
czego, mój ježė, nie ódwićdziłeś mnie” 
SAW przeciągu tych cziórech : długich ty- 
godni jakie” przeleżałem ” chory? Czyżby. 
nie doszedł do ciebie Imój list?* 


R d ciebie. Ba, += wszystkie po. 
 szukiwania za tobą, jakie nozporządzi- 
_ łem, pokazały: się bezowocnemi, —. po- 
" litja nawet szukała za tobą, — lale ani 
"śladu nie znalazła, Gdzieżeś tosprzeby- 
wał, — oo cię tak siłnie zajęł5, żeś nič 
- uważał - za stosowne donieść - «choć „Sło- 
wem własnemu jeu?“ | MEESE 
| „Ha, ja to przeczułem!* -zawiojał Ka- 
pimierz:, „A więc mój: istniec. doszedł 
cię? — Naturalnie zniszczyli (go. Prze- 
cież było to; głupotą z mojej strony, choć 
ma "chwilę wątpić w lo. — Azwiięc, mój 
_lojcze, słuchajże; krótko i (reśćiwię chcę 
el moje zdarzenie opowiedzieć, _ które, 
yo: przysięgam przed Bogiem, słówo w 
` słowo! zawiera prawdę. l 
-Wiesz lo tem, iojcze, że. na. cały nok! 
wyjechałem w podróż. Bliskie miasto 
"weży: dencji miało: być moją ostatnią sta- 
_cją, zanim miałem pospieszyć w twoje 
_ objęcia. Pewnego dnia spotkałem mo- 
_ jego: przyjaciela lit młodocianych, a że 
| -nadarzała się właśnie wyborna sposob- 
+2; DOŚĆ polow ania, postanowiłem zabawić 
_ się i rozerwać umysł tym szlachetnym. 
| sporiem. Właśnie wówczas. spotkałem 
kpa kochane dziecko, śliczne fłziew 
czę, prawdziwe arcydzieło natury. *Spbt- 
kalem ją w pobliżu domu obłąkanych 
doktora Ma i na skraju lasu cze» 
> kałem na nią. Naglę usłyszałem - jej 
krzyk: b pomor, chcieli ją przemocą za- 
„GA w zakładzie, — pospieszyłem 
ZE jej, 2 pomocą*i od tej chwili zamknęli 
AA w tym budynku z początku prze- 
mocą, potem podstępem i kłamstwem 
trzymali mnie tam przez cztery tygodnie, 
— wszelkie próby, usiłowania przesłać 
o ciebie jakąś wiadomość, zawołać o 
walunek, okazały się pionnemi, Strzeżono 
"mnie aż za dobrze.“ 
„To brzmi bardzo dziwnie, zakrawa 
" strz śsznie na jakąś baśń z tysiąca i jednej” 
nocy, odezwał się hrabia Teoder. Jak- 
żeż tto możebnem, aby w zakładzie tak 
bliskim rezydencji dać e zamknąć ma ` 
całe cztery tygodnie, aby tam mogli wię- 
zić człowieka wbrew jego woli? To 
- możliwem byłor może w wiekach. śred- 
_ mieh, ale obecnie przy tak czujnej s'ra- 
ży policji, przy takich, ostrych prawach, 


a 


którego, prz 5dtem nie, ; 


i Twój list? == Ja nić otrzymałem ani ; 


a 


Wieckról Indj 


i wydał w felkie e f ZW. iadair, ia -któcem Jamaa. A 


się elita Kalkuty. Ne AR widzimy wicekróla z małżonką w. pack SZEŃ 2 


SER i |. L 


lio jest rzeczą wykluczoną,. MajżUPORACY, 


nieprawdopodobną. S 

„Mylisz się, mój kochany: przy AGE 5 
zawołał hrabia Zygmunt ze standwczo- 
ścią, która i na hrabiu 'Teodorze wywar- 
ła swoje wrażenie, „to: prawda, że na- 
sze włądze czujne, że przeszkadzają i nie 
dopuszczają gwałtów, to ile w ich siłach; 
ale właśnie co się tyczy: zakładu obłąkąć 
nych doktora Morizano, — ja znam go, 


i chociaż nie mam powodu uskarżać się! 


na tego lekarza, bo pielęgnow at mi mo- 
ją droga Almę przez szesnaście lat po- 
mimo, że ani ceenta.za to nie dostawał, 
— lo: przecież nie wierzę temu człowież 
kowi, — jego Talszy Wwy wzrok, przy 
milanie się i uniżanie nie podobają mi 
się, — być może, że wyrządzam mą 
krzywdę, wypowiadając obecnie prze- 
CY niemu, ale jakis: wewnetrzny: 

H9S; prz zeczucie, josirzega mnie przed 
PA przeto idg owiadanie tw ego syna cd 
(do zakladu doktora Morizano nie jest 
całkiem bezpodstawne, ja nie uważam 
tego za zupełnie nieprawda podobne." 

„Zbadamy tę sprawę później. dokład- 
nie, zawołał (hrabia Teodor 
„doktor Morizano żyje jeszcze przecie, 
można się go będzie spytać, ale lo: Wszy- 
stko nie wyjaśnia jeszcze, w jaki sposób 
dzisiaj w nocy (dostałeś się do ogrodu 
zamkowego?‘ 

„W”najprostszy sposób na świecie, 9j- 
czeń, odrzekł Kazimierz. „Dzisiaj W mo- 
cy udało mi się uwolnić z- więzienia. 
Przez okno wyskoczyłem do ogrodu, wy- 
drapałem się za mur i pobieglem na śle- 
po. w kierumku miasta. Ale przybywszy, 
aż tulaj do tego. zamku poczułem ogrom- 
ne znużenie i zawrót głowy, który ła- 


two da się wytłumaczyć czterotygodnio- 


wem zamknięciem. Przypadkowo wod 
chłopa, który tędy jechał, dowiedziałem 
się, że zamek ten jest własnością hrabie- 
go Zygmunta Sokolskiego; usłyszawszy 
to Byłem przekonanym, że szlachetny 
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Zamski4- 


w ogrodzie. ZĘ $ 


ten pan nie odmówi mi“ swojej pomocy, z 


że mnie wesprze radą i czynem, bo za- 
raz stąd chciałem się udać do policji, 7 


aby oskarżyć doktora Morizano. — Mój © 
Boże, teraz dopiero wpada mi do BES. 


że zapomniałem tymczasowo nia mój. maj- 
święlszy obowiązek, — muszę przecież 
uwolnić moją drogą. dziewczynę, która 
jęczy jeszcze ciągle w więzieniu doktora 
„Morizano! | BSEAREA| R 
Kazimierz obrócił się i pospieszył 40% - 
rączkowo do drzwi, ale ostry głos hra- 
biego Teodora powstrzymał go u progu, 
„Zostaniesz. tutaj! zagrzmiał siwowło- -. 
sy starzec. „Musisz zdać rachunek ze ` 
wszystkiego, w tej chwili nie jesteś wol- 
nym człowiekiem, — tak długo, dopóki 


się nie okaże jasno: twoja niewinność; 


musisz się poddać mojej woli! 

„Ojcze, ty nie wiesz sam, eo czynisz”, 
zastękał Kazimierz, powracając do stolu 
z bladą, wystraszoną twarzą; „najślicz- 
sa OE dziewica na całej kuli. ziemskiej 

za kratami żelaznemi więzienia, — lbotor- 
czona furjami i warjatkami, — życie jej 
przecież tak nićpewne w takiem ołocze< 
niu, — ojcze, dozwól: mi przynajmniej 
tylko tyle czasu, abym mógł donieść 10 
tem policji, a ja ci „przysięga: m —ć 

„Zostaniesz tutaj!“ zawołał hrabia Teo- 
dor. — „Ja sąm udam się. do zakładu 
obłąkanych doktora Morizano, jeszcze 
dzisiaj w nocy, natychmiast, — zbadam; 
czy to, cóś tutaj opowiadał, zasluguje: 
na nazwę prawdy, jeżeli tak, to biada 
temu, który śmiał hrabiego Zamskiega 
przez całe cztery tygodnie pozbawić wol 
"ności! ję 

„A= wiec „chcesz mnie traktować jaki 
więźnia, ojcze, zawołał Kazimierz drżą- 
cemi wargami, tocząc ponuro: oczyma 
i zaciskając konw ulsyjnie pięści, — „mie; 
ną Boga, to przekrasza rzeczywiście gra- 
nice prawa, jakie ci dało. niebo, made 
mną, — wszystko: ci mogę poświęcić 


tylko: jej nie, mojej najdroższej, która 


muszę. ratować * - P mi R 
- wypełń tę ostatnia prośbę swego syna!“ 
_-„Wypełń ją”, odezwał się również hra- 
bią Zygmunt, „wysłuchaj tej jego prośby; 
 — to'przećież nie jest niczem złem, cze- 
go żąda od ciebie, jedź z nim do zakładu 
_ doktora Morizano, pomóż mu uwolnić tę 
ć biedną ddziewczynę!* =- Ę 
ARKO pozostanie tutaj pod, ścisłym: mad. 
e zbremi ży wydobył ze siebie hrabia Teo- 
*" dor; „om nie należy obecnie do mnie, tyl- 
ko do władzy, jak tylko wina- jego wy, $ 
idzie „na wierzch, „nie będę zwlekał ani 
OS: oddać go w ręce sprawiedliwoś- 
i, przed którą musimy się wszyscy u- 


sie choćby nam Przyszło krwią Serca i 


to: iadpłacić!* : z f 


Z głuchym ieue upadi Kazimierz na * 


krzesło, -— drżenie owładnę'o. całe jego 
ciało; =. nerwy „osłabły, — dziwny za- 
met. żapanował 'w* jego głowie; = -0czyi 


poczęły: mu, się dziko świecić. 

-Nato nie moge się AI patrzeć”, 
zamruczał hrabia Zygmunt, „to prawda, 
Tevdorze, że Kazimierz jest twoim «sy=- 

} . nem, [z którym możesz postępować jak 
Sie) się żywnie podoba, — ale przebaczysz 
: mnie; że. ja wyjdę, ja mam przecież tak- 
że serce w piersiach, a tó, co się tutaj 
dzieje, przechodzi n moje siły ludzkie.“ 

_ Rzuciwszy jeszcze jedno pełne współ- 
czucia spojrzenie na młodego człow ieka, 
opuścił salę, krocząc z energją. 

Hrabia Teodor nie zatrzymał go ani 
jednem słowem, wielkimi krokami mie- 
rzył czytelnię wszerz i wzdłuż, aż nagle 
przystanął tuż przed Kazimierzem. 

z LEraz jesteśmy sami‘ odezwał się, 
„teraz zrozumiemy się łatwiej. Twier- 
| dziłeś, że w zakładzie doktora Morizano 
znajduje się dziewczyna; dla którejwstą- 
piłeś sam do tego budynku.“ 
„Tak jest, ojcze, to twierdzę, bo to 
pełna, czysta prawda.“ 
„Imię tej dziewczyny? SNERI 


„Anielcia Dubois.“ zai 
„Jej nodzice, — jej ojczyzna, — kto 
iona, — iz jakiego powodu przybyła 


tutaj?" badał stary hrabia. 


„Mój ojcze, ona niema rodziców. Z Pa- 
 ryża przybyła tutaj bez opieki, sama 
. jedna, opuszczona i dlatego —“ 

„Teraz wiem już dosyć“, skinął hra- 
bia. „A więc to jakaś przejezdna awan- 
_turnica, w której zakochałeś się na łeb 
i na szyję? To bardzo niepomyślarie» 
„Świadczy io tobie i to mnie rzeczywiście 
bardzo zadziwia. — Ale ja w tej chwili 
muszę zbadać tę całą historję aż do 
gruntu, abym wiedział, jak mam poslę* 
"pować. — Ty zostaniesz tutaj, służba. 
będzić cię strzegła, ja zaś dosiędę naj- 
szybszego rumaka ze stajni hrabiego 

„Zygmunta; w godzinę jestem z pawro- 
tem; wówczas rozstrzygnie się twój los.“ 


"Dobrze, ojcze, jedź, — jedź tylka!“ 
„ zawołał - Kazimierz, którego serce ude- 
rzyło żywiej ostalnim promykiem na- 
dziei. „Zażądaj Anielci Dubois i spytaj 
ją sam, czy nie użyto gwałtu przeciwkoj 
_ niej i mnie. — 
nie, jestem przekonanym 0 tem, że-oma 


PTZ 


> - mnie uratuje, ibo bo- anioł w ludzkiej po- - 


- staci, nie awanturnica, tylko anioł- sta- 
>, nie. przed. tobą i wypowie ci prawdę, 
ciho koeri nie AA smiat DE z 


radosną wieść łoznajmić. 


* Niewinnie 


Jej orzeczenie rozstrzyg- ` 


W Japonji powstal teraz plan zorganizowania ochoiniczego korpusu 
imają przystąpić wszyscy obywatele, posiadający „pojazdy. Poza 
korpusem motocyklowym, zorganizowany będzie także korpus samochodowy. — 
Korpusy te będą poddane minisierstwu obrony krajowej. 


stów, do kłórego 


i grupe ochotników 


„Zapytam jej odparł hrabia Teodor; 
głucho, „nim powrócę, ` módl się, nie- 
szczęsny, — módl się, ahy Bóg w łasce 
swojej ńiezmiernej sprawił, bym ci mógł 
Nie łudź 
się, Kazimierzu, twoje życie stoi na kar- 
cie, ja nie posiadam mniej poczucia obo- 
wiązku i honoru jak ów stanowieczny 
Rzymianin, który sam posłał synów swo- 
ich na krwią bociekłe rusztowanie, 
choćbym miał sam to opłacić własnem 
życiem, — prawo musi zostać prawem, 
a zbrodnia ta niesłychana w zamku So- 
kolskich musi być odpokutowaną. 

Hrabia Teodor wybiegł ze sali. Z trza- 
skiem i hałasem zapadły drzwi za nim, 
Kazimierz słyszał, jeszcze jak klucz o- 
brócił się zewnątrz w zamku i jak jego 
ojciec wydawał dalsze rozkazy: . 

„Odpowiadacie mi za niego! — Biada 
temu, któryby się ośmielił dopomóc mu 
do ucieczki, œ= mój syn, hrabia Kazi- 
mierz Zamski, jest więźniem!“ | 

„Więźniem!* wykrzyknął Kazimierz, 
śmiejąc się strasznie dziko, — niestety 


dzy nie puściły mu się z oczu, aby ulżyć 


pełnemu goryczy, sercu. — „A więc je- 
stem - aa w ZA RC ojca!“ 


XXVII : ; 


koi U 
uwięziony — we wzgardzie 


ag: NET 
Dwie długie, pełne męczarni godziny” 


ciągnęły się wiecznością dla: młodego, 
nieszczęśliwego mężczyzny,» Z. których 
każda minuta lo nozpacz go niemal przy: 
prawiała. 

Kazimierzowi zdawało się, że to jakiś 


ciężki, dręczący sen, nie mógł uwierzyć, 


aby te wydarzenia ostatnich godzin miv- 
gły być prawdą. Był oskarżonym © 


i morderstwo, a więc © najpodlèjszą zbro- 


- dnię, na jaką zdolnym. jest Vaye się 
—61— * 
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- ile razy oskarżył go o kłamstwo, o nie- 


imotocykli= 


Na ilustracji widzimy, 


w czasie apelu. 


j 


człowiek od czasu przedpotopowego pras 
tobójcy Kaina! 

Widział był to miłe, pełne wdzięków 2 
dziewczę, które leżało u podnóża dębu 
z głęboką raną w piersi, z której się 
krew sączyła, — widział tę straszną = 
boleść w oczach hrabiego Zygmunta, — ` 
przeklinał sam mordercę, którego zbrod= 
nicza ręka zadała młodemu życiu ten 
cios śmiertelny. 

Ale, że na niego padło podejrzenia 
tego występku, że choć na chwilę zdo- 
lano uwierzyć, że on jest mordercą Elzy, 
Rodeń, — to nozdzierało mu serce na ` 
dwoje. i $ 

I któż to był, kto przedewszystkiem; 
podniósł to straszne oskarżenie przeciw-. 
ko niemu? — Jego ojciec, własny oj- 
ciec, — ten sam, którego znał dotychi- 
czas tylko jak swego najszczerszego, naj- 
lepszego przy jaciela! 

Z jaką surowością i bezwzględnością - 
prowadził ów starzec całe śledztwo, —. 


SATT 
KŻ 


i 


prawdę, — Kazimierz hie mógł powstrzy ` 
mać gwałtownie napły wających łez do ~ 
oczu; “rozplakal się i szlochał jak małą 
dziecko. 


1 OSR: 


Nagle zadrżał, usłyszał, że drzwi od bi+ 
bljoteki otwierają się. Miałby to już być. 
jego ojciec z powrotem? Może godzina 
upłynęła dopiero od czasu, kiedy hrabia 
Teodor opuścił zamek. A może to hra- 
bia Zygmunt, który. przychodzi pocie 
szyć go W nieszczęściu? 


a 


Nie, — jakaś obca postać wsunęła się: 
przez. odchylone drzwi do' bibljoteki, ja- 
kiś mężczyzna, mający na sobie lipere 
hrabstwa Sokolskieh. 


= 


(Ciąg dalszy Ww następnym numerze). 


A 


or 


- bezsilnej: wściekłości. 


> Wene 


Obecni nie dowierzali uszom własnymi. 
Pierwszą jego ofiarą był Rodrigo Zeni — 


rzekła Edyta. — Jingo’ zamordował senatora: 


Brabantina. Jingo przeprowadził intrygę, wskutek 
kiórej. Antonio. Priuli został na śmierć skazany. 
Jingo, zawiadomiony o powrocie mojego ojca 
spotkał go po wylądowaniu: i zamknał w. starej 
wieży, gdzie nieszczęśliwy, bliski był już gło- 
«owej śmierci! i 

Daponte zbliżył się do Conta 


e zbliży riniego i szep- 
nął doń parę słów. » ~ ` EEN 
iJingo zacisnąt pięści... 
kim! — zawołał zdławionym głosem. — Niechaj 
-woda Tas pochłonie! Niech pochłonie , całą 
cją! 3 
W imieniu prawa, -areṣztuję cię Jingo Fos- 
cari, a wam panowie polecańi go odprowadzić 
do więzienia! — rzekł Da 
do obecnych oficerów. 
Oficerowie otoczyli -. 


Jinga, miotającego się w 

— Precz z moich oczów! — zawołał admirał. 
+- Niech człówiek ten -swoją obecnością. nie 
*plugawi dłużej tych Świętych dla mnie miejsc, 
iej siedziby moich przodków! . 

Daponte z pogardą spoglądał na Jinga, któ- 
rego. oficerowie wyprowadzali -z salonu; ślepo 
zaufał temu nędznikowi i ileż przez to popeł- 
nił. niesprawiedliwych czynów. j 

— Spełniły. się nareszcie moje marzenia — 
wzruszonym głosem rzekł hrabia Mirafiore. = 
Oto jestem w siedzibie moich przodków... do 
serca przyciskam móją ukochaną córkę! A' gdzie 


jest mój stary, wierny, Andrea? — zapytął -po 


chwili. 


r -—-Nikczemniy Jingo zamordował _wiernega 


sługę — ze łzami w oczach odrzekła Edyta. — 
Andrea odgadł całą tajemnicę i dlatego zginął. 
— Biedny stary! A gdzie jest mój. portret, 


"— Śmierć Wam, wszyst 


ponte zwracając się 


Tajemnice 


(Przekład z francuskiego) 


SE 


i T2) 
l ROZDZIAŁ LV- 
„Martwa oskarżycielka 


| 8] 
 Powróćmy. teraz do Rodriga, 
;Jacopo ukrył w swojej chacie. 
Poczciwy. stary dokładał wszelkich starań, aby. 
óściowi swemu zapewnić wygody. Stracił jedyae 
dziecię, które ukochał nad wszystko; dziś serce 
osiadało dwie istoty na ziemi: Edytę; i Rodriga. 
Z poświęceniem własnej osoby, pomagał im i 


którego stary, 


i 
bronił tych, których, ukochał. Jacopo był świad- 
kiem wjazdu admirała; powiławszy go na progu 
kościoła św.Marca, pospieszył do łódki, pozo- 
stawionej -przy, schodkach wiodących na placyk 
Piazetta i za chwilę ile starczyło ‘šit, płynął na‘ 
wyspę San Nicolo. Praśnął jak najspieszuiej za- 
wiadomić Rodriga o wjeździe hrabiego. Staty, 
wyławiacz trupów cieszył się, że Redrigo po- 
wróci niebawem do dawnych praw, mogąc łatwo 
dowieść swojej niewinności. ~ AS 

Jacopo przybił do brzegu, przymocował sódkę 


i pospieszył do ubogiej chatki. 


Na progu stał Rodrigo. ` SE oe 
— Przybywam z dobrą - wiadomością, monsi- 
gnore — zawołał [acopo. — Już nie potrzebu= 


jemy zaryglowywać drzwi. 

— Nie rozumiem was — rzekł Rodrigo. 

— Czyż nie słyszeliście wystrzałów armatnich, 
monsignore? — zapytał Jacopo. 
óż one oznaczają? 

— Wielką uroczystość! 'Jaśnie oświecon 
bia Mirafiore przybył do Wenecji! 

— Co słyszę? -Ale czy, to prayda? 

— |Jak najprawdziwszą, monsignore. 
jest w Wenecji. 3 ; 

— A gdzie jest Edyta? ; ć 
Przy boku admirała, który, ją wszystkim 
przedstawił jako swoją córkę. SZ > 

-— Nareszcie Bóg. zawsze- miłosierny, uitował 
się nad nami — zawołał Rodrigo. ż 

— A teraz pójdźeie ze mną, monsignore. Nie-. 


y hra- 
Admirat 


-długo zapadnie wieczór, záwiozę was do *palaci . 


Mirafiore, gdzie z rąk hrąbiego: ofr 


gosławieństwo. 


| który wisiał na tej oto ścianie? — zapytał 
admirał. 
— Andrea mi mówił, że Jingo zniszczył 
" portret, 
= Zawierał -on ostatnią moją wolę. I to 
nawet wyszperał ten nędznik. 
Daponte zbliżył się do admirała. 5 
2  — Przykre było przybycie wasze do pałacu 
hrabio — rzekł. — Ale przysięgam na honor, - 


Że nikt z nas nie przypuszczał możliwości po- 
dobnej zbrodni. Dzięki Bogu powróciliścię i łot 
został zdemaskowany. W: imieniu rzeczypospó- 
litej, wracam was hrabio do dawnych praw. 
Wszystko co. się stało podczas waszej nieobec- 


ności, ulegnie najsurowszemu . śledziwu!: 


ź 3 w . 
“ukochanego Wirgi 


-gnore óżnajmijcie radzie dziesięciu, 


Contarini również wypowiedział słowa współ 
“czucia. Senatorowie i prokuratorowie pożegnali 
admirała i wyszli z pałacu. 


Capello tylko i Edyta tówńrzyszyli admira- 
łowi, przechodzącemu przez wszystkie pokoje, 
z radością witającemmu wszystkie zakątki pałacu. 

— Muszę ci drogi ojcze uczynić wyznanie — 
rzekła Edyta. —  Signor Capello może być 
świadkiem: Wiem ojcze, że pragniesz mojego 
SZCZĘŚCIA, 5 5 < 
— Nie 
admirał. ; 
— Czy przypoóm 


inasz sobie przyjaciela naszego 
ljusza? 

— Masz na ny Rodriga Zeni? ż 3 

— Hak mój ojcze. Rodrigo Zeni jest monn 

nałżonkiem,  — wyznała Edyta. 25, oi 

— Awięc jesteście mloda wdową, signoro! 


a= ze smutkiem rzekł Capello. 


— Czyż Rodrigo nie żyje?! — zawałał admirat. 
(=—-W/szyscyć sądzą, że padł -ofiarą pienawisea 
Jinga, «gle mąż mój Rodrigo żyje! 
< — Niepodobna — zawołał Capello. $ 
—. Ar jednak tak jest! I- proszę was monsi= 
niesprawiedliwego oskarżenia, na śmiesć ska- 
zany Rodrigo żyje, pomimo, -Z€ wyrok był: wy> 


A ; A kę 
©*konany, pomimo, że zepchnięto go, 4 mostu 


„yi 


„wi 


westchnień! 


mylisz się moje dziecię -=< odizekt’ 


-Rodrigo był posłuszny. wezwanii wwyłdtiacza - 
trupów. Skoro doszli do łódki, do brzegu przy= 
bliżyła się łódź, a w niej kilku: rybaków. - 

-— Hej, Jacopo! — zawołał jeden z nich. — 
Na;kamieniach przy czarnym palu leży: trup. 

- Dobrze — odrzekł Jacopo i wszedł z Ro- 
drigiem do łódki. ' 

-— Może chcecie popłynąć do czarnego pała 
— zwracając się do Jacopa rzekł Rodrigo. 

— Wolałbym wpierw odwieźć was monsignore 
do pałacu — odrzekł Jacopo. 

— Nie zańiedbujcie swoich obowiązków; pə- 
płyńcie do czarnego pala, niesumiennie jest tak 
długo pozostawiać ciało, należy, je pogrzebać 
jak najprędzej. ksze 

— Spełnię wasze życzenie, monsignore — rzekł 
Jacopo i popłynał do pala. 

Łodka niebawem zbliżyła się do mchem ob- 
rosłych kamieni. Rodrigo ciekawie spoglądał. 
ną kamienie. | 


— Widzę trupa — zawołał po chwili. 
— Święty Nićolo — rzekł. jacopo, —: ależ 
to wdowa po Sebastjanie. A I 


AA s. 
—-Stefana, 0 -której tyle. opowiadałiście m 
'Jacopo? — zapytał Rodrigo. j 
a Tak, to ona! Monsignore, odwisze was 
do miasta, a potem pochowadm ją. DET 
— Nie, nie, Jacopo — rzekł Rodriga wysko= 


U 


- czywszy z łódki, skoro zbliżyła się do kamieni. - 


że wskutek 


- — Spełnię wasze życzenia, signońo! — adrzekł: 
Cape o WAW IE £ AART. ERIE 
i e Szczęśliwym .. będe, błogosławiąc ciebie i 
Rodriga! — ze łzami wò oczach rzekł hrakia. R. 
RE A teraz spocznijcie hrabio — zeki <apelo 
pożegnawszy, -0jca 1 córkę, wyszedź Z pałacu. 
SA 4 3 f a 
SĘ kj j * 


F 


— Patrzcie, Stefana - nie -otonęła, na szyji jej . 
widzę ranę. / SA > i 

— Prawda, monsignore — zbliżywszy. się do 
tvupa, potwierdził Jacopo: — Spełnioną została 
zbrodnia. /frupa należy przewieźć -do Wenecji, a 
tam niech przeprówadzą śledztwo. - 

— Uczynimiy to. Patrzcie |aeopo, ona w kür- 


czowo'. zaciśniętej dłoni trzyma: sztylet, broniła 
się widocznie. ż SO >) . 3 
„ — Macie słuszność, -monsignore — rzekł já- 


copó, bacznie przypatrując się sztyletowi.  — 
ale"broń jest kosztowna i zapewne nie była jej 
własnością. Morderca zatopił tèn sztylet w jej 


szyji, a ona umierając, wyrwała go z-rany, ZA: do; izby, zmuszony, był raz jeszcze obowi 


chwilę ręka zlodowaciała, zatrzymując narzędzie 
Śmierci; sprawiedliwość "Boża chciała, aby po 
narzędziu poznano mordercę. Oho, patrzcie, mon- | 
signore, może "przeczucie hie omyliłó manie; na- 
żę — 62 — E z 


Ste > 
x 


ty 


ji 


|. — Dom 
č Jemniczoną : 


- przykrył je starym żaglem, 


ZW 


zymacie blo- < 


yślałem 


2) 


jego wspólniczką. PORAZ 
tropie! — szepnął Rodrigo. - j y 
, jeżeli jest jeszcze ktośkolwiek, watpiący o. - 
jego nikczeniności, ta oto martwa kobieta będzie - 
jego oskarżycielką: A teraz pomóżcie mi monsi- 
gnore włożyć trupa do łódký i płyńmy do We- 
GHEE ż PASE R: 
Za chwilę ciało leżało na dnie łodzi. Jacopo 
ż chcąc uchronić Ro- 
driga przed odrazę budzącym widokiem. * a 
_ Jacopo silnie wiosłował, pragnął jak najpre- 
dzej przybyć do Wenecji. Wpłynąwszy na wielki | 
kanal, co chwila spotykali. gondole zdobne w $ 
różnokolorowe lampy i kwiaty. Łódka przybiła — 
do schodków pałacu Mirafiore; Rodrigo podzię- 
kował wyławiaczowi trupów za okazaną mu po- 
moc i szybko pobiegł do swojej ukochanej 
Edyty. Na spotkanie jego wybiegło kilku słu- — 
żących; rozkazał im zaprowadzić się do admirała. 
Jeden ze służących zapytał go o nazwisko. - 
— Oznajmij małżonka signory. — odrzekł: Ro- 
rigo. EK 
-Za chwilę otworzyły- się drzwi wiodące do 
pierwszego: salony i na progi: ukazała się Edyta. - 
, — Mój: Rodrigo! — zawołała: wyciągając do 
niego ramiona. ERZE SE. 
— Nareszcie odnajduję cię —=* zawołał Ro- 
drigo: pbyytajac ja x objęcia. i 
~ Mój ojciec oczekuje cię z niecierpliwością ~ 
— rzekła RSE. DER: R Ę 
— Gdzie jest admirał? — zapytał Rodrigo: 
Edyta zaprowadziła męża do salonu, w którym 
znajdował się hrabia. Otaczali go członkowie 
rady, dziesięciu; pomiędzy nimi znajdowali się $ 
Daponte, Capello i Contarini. Admirał opb- 
wiadał, im wszystkim swoje nieszczęścia, które $ 
jego udziałem, od czasu kiedy wyjechał | 
Wenecji na czele wyprawy, przeciw piratom. 
Nagle na. progu ukazała się Edyta, wiodac 
za rękę Rodriga. Admirał natychmiast poznał go. - 
. = Szlachetńy Rodrigo Zeni. Spojrzcie mon- | 
signore, małżonek córki przyszedł powitać. ojca. 
Senatorowie nie wierzyli swoim oczom. Czy, 
tow e lac Rodrigo: Zeni? Sj 
= Widok Rodriga zadziwia was, monsignori ~ 
— rzekłą Edyfa wskazując męża, klęczącego u - 
stóp ojca. — Rodrigo został skazany na śmierć, 
zepchnięto go nawet z mostu westchnień, ale - 
szczęścient został wyratowany, przeż przyjacielą. =. 
Rodrigo powstał i AREA obecnym przez — 
koga iw jaki sposób został: uratowany. 7 
— Dzięki" Bogu, że chociaż jedna ofiara Jinga ` 
została uratowaną — rzekł Daponte. — Nędznik 
ten nie ujdzie: teraz zasłażonej kary. Wy szla- >|] 
chetny Rodrigo Zeni jesteście wolnieni od - 
wszelkiej odpowiedzialności, a rada dziesięciu 
powróci wam dawne: prawa. | i 
iFymczasem Jacopo dopłynął do sklepionego || 
domku. prarmacgwawszy łódkę, pospieszył is z 
izby, a stamtąd przez korytarze do' więzienia. 
Jeann ze strażników. zaprowadził go do kapitana 
3emba. sj š 
— Przybywam z ważnem doniesieniem, <kapi- - 
tanie — rzekł Jacopo. — Na»wyspie San Nicolo 
woda wyrzuciła ciało Stefany. Mam pewne dane, 4 
aby twierdzić, że kobieta ta zostąła zamordo- - 
wang - ESY NZ ) = 
— Zamordowana? — zawołał Bembo. - 
— Widziałem yvanę na szyji, oprócz tego w: 
zaciśniętej dłoni tkwił sztylet. ©. 3 EK 
= A «więc to samobójstwo. ` 


— Nie kapitanie. Sztyłet jest za - 
aby: mógł być jej 
kojeści są inicjały. 

"— Czy "macie g07.=7 


j kosztowny, | 
svłasnością,+ą' zresztą -na Tę: * | 


— Oto jest! i a 
Bembo oglądał sztylet: * ZE CAC 
"Co: to jeste — zawołał — litery i hra- — 


biowska korona dowod 


wsk: odza; że jest on” właśnością 
NE AARIN 
""— | 


usza Mirafiore. - ; 
ak kapitanie. To. własność tego rałszerza. — 
Stefana* była wspólniczką Jinga: »*%00 
— Żaczekajcie, tu na mmie; pójdę zawiadomić 
o. zaszłym. wypadku « prokuratora: z” San. Marco 
— rzekł Bembo. dae jest ciało an 
— Wi: sklepionym domku, kapitanie. - j 
Bembo odszedł i niebawem „powrócił z. pros 
kuratorem; rozkazali , oni” wyławiączowi trupów 
zaprowadzić się do domku: Jacopo przyszsdła: 


ĉ 
F 


gdzie i kiedy znalazł trupa. Dandolo przywo 


zbirów i rozkazał im. “ciato, do jedne 
z pustych cel; tu położono je ną. noszach. Kilka- 
płonących święo. oświecało celę 1 trupa. ZO 


| Wkrótce potem otworzyły się drzwi, a na 
rogu stanął blady jak trup Jingo. Obłąkanym 
E rokiem spojrzał na obecnych, a potem na 
upa. Widok ten wywarł na nim przerażające 
wrażenie; oczy jego stanęły słupem. —. 
"— Znasz umarłą! Jingo Foscari? — zapytał 
andolo. KE 
A cóż mnie obchodzi ten trup? =- zdła: 
iym głosem rzekł- Jingo- 
— Musisz odpowiadać, inaczej tortury zmuszą 
ę do tego — odrzekł prokurator. — Znałeś 
umarlą? a ć 
— fo Stefana — jęknął Jingo. 
 — Wiesz w jaki sposób zginęła? 
 — Nie wiem — krótko rzekł Jingo. 
= A znasz ten sztylet? — zapytał prokurator, 
okazując mu narzędzie Śmierci. z 
Jingo zadrżał. 
— To twój- sztylet. Ty zamordowałeś swoją 
wspólniczkę. To ostatnia ofiara twojej nikczem- 
ości. Wyprowadzić więźnia! 
Feraz Dandolo zwrócił się do Jacopa. 
— Pochowajcie ciało! — rzeki. 
Sztylet zatrzymał u siebie... 


ROZDZIAŁ LVI. 


„Powrót doży 

Rada dziesięciu odbywała następuego dnia 
ię - | nader ożywioną sesję. Prokurator z San Marco, 
| przywołał czterech ludzi, którzy, zaświadczyli, 
| że zamordowany wierszarz Peci, został zapła- 
cony przez mniemanego' hrabiego, za wzbudzenie 
powstania i skierowanie poszlak na dożę, jako 
winowajcę spisku. Niewinność doży została do- 
iedzioną. Dandolo objaśnił, że oskarżenie doży, 
padło, a więć i wyrok powinien być skasowany. 
/skutek narad, postanowiono Jinga Fozcewi'ego 
ocą przewieźć z. więzienia na jedną z galer 
aństwowych. Doża zaś miał otrzymać pozwole- 
powrotu do Wenćcji; sprzylmierzeńcy jego 
ównież uwolnieni byli od wszelkiej odpowie- 
ialności, przeciwnie należała im się wdzięcz- 
ność, za uchronienie signorji od nowej zbrodni. 
Obecny na posiedzeniu Capello, powstał ze swo- 
go miejsca i zawiadomił radę dziesięciu, że 
otów jest sprowadzić dożę do Wenecji. 

A więc wiecie gdzie przebywa doża? — 
pytał Daponte. 


| zarzuciła kotwicę — objaśnił Capzllo. — Doża 
zamierza udać się do Rzymu 1 tam spędzić 
resztę dni swoich, które zatruła niewdzięcziość 
niesprawiedliwość. 5 > 

_ — Do doży müsżą pojechać posłowie --- rzekł 
Contarini — gni zawiadomią go.o zaszłych wy- 
 padkach. Przedtem jednak niesprawiedliwy wy- 
ok musi być podarty, na publicznym placu, wo- 
bec całego ludu. 

Słowa te zjednały sobie ogólny okiask. Reba- 
litacja doży, powinna być publiczną. Wyzna- 
oxo senatorów: i prokuratorów, którzy mieli się 
udać do niewinnie osądzonego starca. Contarini 
najmił, że pragnie stanąć na czele poselstwa. 


nie doży; przystąpił on do Contariniego i rzekł: 
= Zgadzam się z waszym wnioskiem; obo- 


pospolitej, że oszukano nas w. najbezczelniejszy, 
sposób. Ale cóż czynić? Wszyscy jesteśmy omyl- 
ni. Wszyscy: sprzymierzeńcy doży -mogą bez 
obawy powrócić do Wenecji.  - PEIN 
— Spełnię ten zaszczytny., obowiązek- i spro- 
adzę wszystkich-— rzekł Contarini. 3 

Następnie wraz_z kilkoma senatórami udał się 
do arsenału. Tu natychmiast przygotowano jedną 
z państwowych galer. Posłowie weszli na jej po- 
ład i niebawem wyruszyli w- podróż. Capello 
wiedział gdzie się ukrywa doża, galera popły- 
nęła w kierunku wskazanym przez admirała. 

_ (Tymczasem w Wenecji rozległ się dźwięk trąb. 
Trumy narodu w jednej chwili otoczyły wy- 
ańców wysokiej radf. Skoro umilkły trąby, 
den z woźnych trybunału. odczytał odwołanie 


i. Dotychczas nie zdarzył się podobny, wy- 
ek. Wyrok odwołan” i zawiadomiono naród, 
śledztwo wykazało zupełną niewinność doży, 
atomiast odkryto prawdziwego sprawcę, który, 
ie jak najsurowszej karze. Pośród tłumu 
anowała radość. Sędziwy, doża cieszył się 
Iną sym patją. Wyrok nader sinutne na wszyst 
ynił wrażenie. Radość ludu powiększyła 


TARI oddanego pod sąd Jinga Foscari'ego,. 


— Doniesiono mi, że galera we Włoszech . 


wiązkiem naszym jest przekonać księcia rzeczy- _ 


roku. Wszystkim się zdawało, że ich słuch. 


odność. P 
> Galera na której popłynęli posłowie, po nie- 
dlugiej i szczęśliwej podróży doplynęła do ma: 
łego miasteczka, w którem przebywał doża. 
Doża przygnębiony, postanowił wypocząwszy tu, 
udać się wraz ze swoimi sprzymierzeńcami do 
Rzymu. Właśnie miał zamiar opuścić miasteczko, 
dosiadł już konia, kiedy, przybiegł doń Meniino. 


— Spieszmy. się — zawołał wzruszony. — Do 
portu przybyła wenecka galera. 

-- Jakto? Czyż to pogoń? — zawołał doża. 

— Zaczekajcie na mnie chwileczkę — rzekł 


IDonato — pobiegnę dowiedzieć się co te znaczy. 


Donato «pobiegł do portu. Memmo zaś naglit 
dożę do odjazdu. 

— Że strony tajnego trybunału nie moż*my. 
się spodziewać nic dobrego — rzekł smuta2. -— 
IQopóki Mirafiore rządzi Wenecją, nie jesteśnty, 
bezpieczni w naszej ojczyźnie. 

— Ale przecież tu nic nam ńie -zagraż 
zadecydował Erizzo. 

— Spojrzcie w tamtą stronę! Co to znaczy? 
— zżawołano w gromadce, otaczającej dożę. 

— Z portu wyszło kilku senatorów! 

— Donato biegnie do' nas. 

— Galera jest przyozdobiona flagami. Na 
głównym maszcie powiewa chorągiew ze złotym 
lwem. Zawieszają ją wtedy. tylko, kiedy, doża 
znajduje się na pokładzie. 

— Najświętsza Panno! -— zawołał doża. — 
Poznajecie senatora idącego na czele gromadki? 

— Contarini! zawołał Erizzo. 

s — Obok niego idzie Capello — zawołał inny. 
— Donato wita ich. K 

— Ludzie ci nie przybywają jako nasi prze- 
śladowcy — zawołał Memmo. — Contarini jest 
naszym przyjacielem. 3 4 

bo doży: przybiegł Donato. 

— Radosna nowina, jaśnie oświecony dożo_— 
zawołał. — Najwyższy trybunał wydelegował 
osłów, którzy oznajmią wam panie, że Orest 
wabia Mirafiore powrócił do, Wenecji, że wina 
taiszerza, podszywającego się pod szlachetne na- 
zwisko, została dowiedziona, że wykryto wszyst- 
kie zbrodnie Jinga Foscarego. 

„,— Oh, Bóg jest sprawiedliwy — zawołał doża. 

Alcanto, stojący obok doży, nie mógł ukryć 
swojej radości; śmiał się i plakal na przemian. 

Capello, Contarini i inni senatorowie zbliżyli 
'się do księcia rzeczypospolitej. 

— Słyszałem monsignore, że przybywacie z 
radosną wieścią — rzekł sędziwy doża. — Czy. 
to prawda, że admirał powrócił i zdemaskował 
tego nędznika? 

-— Przybywamy, aby wyrazić jaśnie oświecony. 
panie, miłość i wierność, jaką rzeczpospoliia 
yvi względem was — wzruszonym głosem rzekł 
'Contarini — Spójrzcie na galerę: powiewają ira 
niej weneckie chorągwie, drmaty jej witają Was 
w -imieńiu' Wenecji. Najwyższy trybitnał, prze- 
konany `o waszej niewinności, wzywa was lna 
dawne Stanowisko. Kochający bid oczektje 'na 
swojego księcia. Zapomnijcie panie o wszystkich 
zgryzotąch, o doznanem poniżeniy i z dumnie 
wzniesioną głową 'powróćcie do Wenecji. 

Antonio Priuli uścisnął dłoń Contariniego. 

— Dziękuję wam — rzekł. — Spodziewałem 
się tego. Spodziewałem się, że hrabia Mirafibre 
powróci: i zdemaskuje tego nikczeńmika. A teraz 


"proszę was, powtórzcie moje słowa signorji; 


niech nikt nie ,ośmiela się podejrzewać mnie o 
ucieczkę. Postanowiłem ponieść  niezasłużyną 
karę, spyłajcie o to otaczających mnie przyjaciół; 
oni to postanowili ocalić mnie i podstępem wyr- 
wali z rąk kata. Teraz wzywacie mnie na tron. 
Powiedzcie signorji, że Antonio Priuli powróci 
do Wenecji, ale jako człowiek tęskniący za oj- 
czyzną i pragnący umrzeć tam gdzie się urodził! 

Do koła zapanowało: milczenie. 

— Jaśnie oświecony panie — po chwili rzeki 
Contarini — nie mogę wpływać na. wasze Po 
stanowienia, ale proszę was, wejdźcie na pokład 
okrętu, przyozdobionego embłematami waszej go- 
dności. > eż i 

— Nie, mój szlachetny Contarini! Powrócę 
do Wenecji na galerze, na której tu przybyłem. 

Contarini i jego towarzysze doszli do przeko- 
nania, że nie zdołają zmienić postanowienia doży. 
Zdołali jednak wyjednać pozwolenie, aby obie. 
galery równocześnie wyruszyły w. drogę. Doża 
podczas WA bezustannie wyrażał do swoich 
przyjaciół radość, jaką napełnia jego serce po- 
wrót admirała. 

— Cieszę się, że admirał, którego wszyscy u- 
wvażaliśmy za: umarłego, powrócił do Wenecji 
i że córka jego Edyta Almafi, po tylu cierpie- 
niach została obdarzona wszystkiem, na co za- 
sługuje tak szlachetne serce! i 


że 


się hrabia Mirafiore z Edyta i Rodrigiem Zeni. 


Doża w gondoli przepłynął na brzeg. 

Skoro wyszedł na brzeg i ujrzał Dawne, 
czoło jego pokryła chmura, wiedział bowiem, że 
on to wraz z Jingiem wydał nań hańbiący. Wy- 
rok.  Daponte jednak zbliżył się do doży i 
skłonił się z szacunkiem. . ye 

— Witamy. cię jaśnie oświecony panie — 
rzekł drżącym głosem..— Oskarżainy się o speł- 


nienie niesprawiedliwości i wyrażamy nadzieję, 


że przeszłość pójdzie w zapomnienie i powrócisz 


panie na dawne stanowisko: i pomoeżesz ram w 


ukaraniu winnego. 

— Dziękuję Bogu, że prawda wyszła na jaw 
— rzekł doża. — Niechaj młodszy odemnie obej- 
mie tę zaszczytną godność. Do was nie mam ża- 
dnej urazy; byliście oszńikani, tak jak wielu in- 
nych; nie miejcie mi za złe, że pragnę przepę- 


dzić resztę dni moich zdala od życia pubłiczaego. | 


— A więc prosimy was, jaśnie oświecony panie 
— rzekł Daponte — chwilowo obejtnijcie swoją 
godność w/ celu przewodniczenia podczis Wwy- 

oru nowego doży. Patrzcie panić na ten lud, 
pragnący was powitać! 

Doża skinieniem ręki dziękował zgromadzo> 
nym tłumom. ę 

Teraz do brzegu zbliżyła .się gond>la hra- 
'biego Mirafiorą i niebawem do doży podszedł 
admirał wraz z córkaj i zięciem. Antonio Priuli 
uścistiął admirała, na czole Edytv złożył ajcow- 
ski pocałunek, a Rodrigowi wyraził vadośjć z po- 
wodu: jego ocalenia. oczach każdego jaśniała 


łza, każdego wzruszyło wzajemne witanie się tych. 


starców, którzy od tak dawna się nie widzieli. 

— Hrabio Mirafiore! — zawołał doża. -- Dwaj 
wierni synowie ukochanej ojczyzny spýtali się 
po tak długiej rozłące. Cieszę się, że powróciliś- 
«ie, że ©bdarzycie spokojem zacrą istotę, jaką 
jest wasza córka. My zaś pozostaniemy przyja- 
ciółmi, iktórych śmierć tylko będzie w stanie 
rozłączyć. 

Doża. zaprosił hrabiego Mirafiore do swojej 
gondoli i teraz wszyscy [płynęli do Wenecji. Caty, 
placyk 'Piazetta był 'napełniony narodem; rzec 
możia, że był wybrukowany, głowami ludzkiemi. 
Gromikie okrzyki 'powitały gondolę doży. (Doża 
otoczony dostojnikami państwowymi, udał się 
do pułacu, który opuścił wbrew własnej woli. 
Papoite i Contarini wprowadzili go do sali tro- 
nowej, gdzie była zgromadzona 'cała* signorja. 
Sędziwy Priuli raz jeszcze zasiadł na tronie, 
z którego niedawno strąciły go niecne intrygi. 

— Bóg dał, że sprawiedliwość zajaśniała całą 
potęgą swojego „światła — rzekł wzruszony. — 
Cieszę się, że rada dziesięciu przekonała się o 
mojej niewinności; dziękuję za: powtórne ofia- 
rowanie mi godności księcia rzeczypospolitzj, ale 
zrizekam się jej! Jam już stary, niechaj młodszy, 
obejmie władzę. 

W salonie było słychać gwar uszczęśliwionego 
ludu. Powrót doży wszystkie serca napełnił ra- 
dością. Skoro mrok zapadł, plac Św. Marca za- 
jaśniał tysiącem różnorodnych świateł. Każdy z 
mieszkańców Wenecji, zaopatrzony w latarkę, 
spacerował -po placu, rozmawiając ze znajomymi 


i 


o ubiegłych zdarzeniach. 


ROZDZIAŁ LVII. 


Wspólnicy wierszarza 


"Zaledwie rozległa się wieść o aresztowaniw . 


mniemanego Wirgiljusza hrabiego  Mirafiore, 
mnóstwo gondol zbliżyło się do pałacu; sie- 
dzące w nich osoby. wiedzione ciekawością, pra- 
gnęły zbadać dalszy, przebieg całej tej zagad- 
kowej sprawy. 


(Dokończenie w następnym numerze.) 
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"HUMOR 


W. klubie spirytystów 


s Nie wiem, co to znaczy, — denerwuje się 
'medjum — już od dwudziestu. minut wzywam 


ducha męża pani, a on się nie zjawia! 
— Hrochę cierpliwości. Mój mąż był kelnerem! 


P 


: W. więzieniu - 

Naczelnik więzienia do niesfornego więźnia: 

— Zachowujecie się tak skandalicznie, że Je- 
"żeli nie poprawicie się, to wyrzucę was z wię- 
zienia na zbity, łeb! 


Rozkosz 
_— Bój się Boga, człowieku, przecież twoja 
żona tak okrópnie rzępoli na tym fortepianie, że 
można się wściec! Po jaką cholerę kupiłeś jej 
ten przeklęty, instrument? 
„~ Jej gra sprawia mi piekielną rozkosz, bo 
widzisz, ja gniewam się z moim sąsiadem. 


Kobieta 
— Czyś ty, powiedziała narzeczonemu, ile 
masz lat? SSA] 
— iMak.,.. częściowo. FEAN 


Pensjonat dla pań 
— Więc szanowna pani zdecydowała się wy- 
brać mój pensjonat ze względu na rozgłos jakim 
się cieszy jego kuchnia? 
+ — Mak! Moja -przyjaciółka bawiła tu dwa 
tygodnie i straciła siedem kilo na wadze. 


"500 złotych na 


z` 


. 


4 


Kłopoty. mężczyzny 


Pan, otwierając przedział wagojnii na widok 


kilku pań, palących papierosy: 
‘` — Przepraszam bardzo, czy to jest przedział 
dla- kobiet, czy dla palących? 
Księgowość na czasie 
— Panie dyrektorze, jak mam wpisać sumę 
12-tu tysięcy złotych, z którą zbiegł kasjer? 
— Niech pan wpisze na „wydatki bieżące." 


Ciężki sen 


Syn kłusownika: — Jestem mamo straszaie” 


zmęczony! 
Matka: — *Jakżesz to. możliwe, Fredku, prze- 
cież spałeś noc całą, i dopiero wstajesz z łóżka, 
— Tak, mamo, ale mnie się. śniło, żem po- 
magał dźwigać te dwie sarny, które tatuś przed- 
wczoraj. ubił, j 


- Osobliwość 
Antykwarjat. Jakiś antyk-idjota szpera w po- 
szukiwaniu antyk-warjactwa. Znajduje wreszcie 
jakiś gruchot z lufą. 
— To jest niezwykle cenny. pistolet — mówi 
sprzedawca — pochodzi on z czasów Mieszka I. 
— Przecież w tych czasach nie znano jeszcze 
broni palnej. 
— Właśnie. 


ten pistolet jest 
taki cenny. 


I dlatego też 


W. sklepie 
— Pani odsyła tego bażanta, bo już czuć go. 


— A.cóż, to pani wasza kupuje bażanta do” 
" chłopca. 


wąchania,' czy do jedzenia?... 


grody!!! 


Wielki konkurs firmy „Polski Konsument” 
1. Nagroda 200 zł. w gotówce 4. Nagroda 60 zł. w gotówce 


2. 100 ,, 


80 ,, 


yy y` 
3 í LL) 


35 
337 


W celu zjednania sobie klijentów, wśród szerokich warstw konsumentów, postanowiliśmy 
ogłosić konkurs z nagrodami pieniężnemi za dobre rozwiązanie zagadki. 

Prawidłowe rozwiązanie należy nadesłać jednocześnie wraz z zamówieniem na jeden z 
' niżej wymienionych reklamowych, najlepszych kompletów. 


ASA 
A 


man an 


W. osiem wolnych kratek należy wstawić liczby 
dowolne od 1—9 w ten sposób, aby suma ich 


we wszystkich kierunkach dała liczbę 15. 


NASZE REKLAMOWE KOMPLETY. 
TYLKO ZA ZŁ. 13.10 


wysyłamy: 1 ubranie męskie gotowe, gładkie lub deseniowe, według żądania o dobrem wy- 
kończeniu, lub 3 metry materiału na ubranie męskie, bardzo modne, pełnej podwójnej szero- 


kości (140 cm.), I swetr męski zimowy w .żakardowych  deseniach z  długiemi 


rękawami, - 


1 koszulę męską z ładnem wykończeniem satynowem lub 1 parę kalesonów, 1 szal męski wet- 
niany, I parę rękawiczek zimowych „we wszystkich rozmiarach, 1 parę skarpetek męskich i 3 
chusteczki męskie do nosa z ładnym kolorowym szlakiem. 
TYLKO ZA ZŁ. 13.30 f ; ` PM 

Wysyłamy: 4 metry materjału na suknię damską zimową lub 1 suknię damską gotową, mod- 
nie uszytą z dobrego zimowego materiału, 1 parę pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), 
1 chustkę zimową w ładne kolorowe kraty iasne lub ciemne, 1 swetr damski zimowy, naimod 
niejszy w obecnym sezonie, 1 koszulę damską madapolamową z ładnym wstawieniem „Tole- 
do“ (kolor według żądania), 1 parę reform damskich z. dobrego trykotu, 1 parę pończoch dam- 
skich, 1-szal wełniany damski i 3 chusteczki damskie batystowe z jedwabną obwódką. 

3 JE s TYLKO ZA ZŁ. 25— TZ. Ę Sg 
Wysyłamy: I sztukę płótna białego 17 metrów na 6 koszul męskich lub na 9 koszul damskich, 


również na pościel firmy „I. K. 


oznańskiego'* Sp. Akc. 6 metrów flaneli. bieliźnianej mięk- 


kiej i puszystej na wszelką bieliznę lub na piiamy i szlafroki, 6 metrów zefiru w modne 
prążki na koszule męskie dzienne, 6 metrów. płótna kremowego na prześcieradła, pościel itd. 
i 9 metrów ręcznikowego czysto białego w kostkę lub 12 ręczników waflowych z frendzlami 

Każdy kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z zamówieniem na jeden z Wy- 


żej wy 


mienionych kompletów, będzie zamieszczony na liście uczestników przy podziale nagród 


Podział nagród odbędzie się w obecności Rejenta Łódzkiego w dniu 15 lutego 1935 roku. 


Wymienione komplety wysyłamy za 
się przy odbiorze towaru na poczcie. 


BEZ RYZYKA: Jeżeli się towar nie podoba, przyj 


camy pieniądze. Adresowść : 


Firma „POLSKI KONSUMENT 


‘zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie. 


Płaci 


mujemy z powrotem i natychmiast zwra- 


« Łódź, Al. Kościuszki Nr. 36 — 150 


Każdy powinien wykorzystać okazję, gdyż kupując komplet 
otrzymuje również nagrodę pieniężrią za rozwiązanie szarady. 


pierwszorzędnych ; towarów, 


w 


— TĄ 


REA 
å i 


5 Przecinek nā fałszywem -miejscu Try 

'Jaki brak sensu może powstąć, gdy ktoś w 
daniu nakreśli przecinek w niewłaściwem miej- 
cu, «wykazuje następujące zdanie: 

Do izby, wszedł zielonka na głowie, miał 
czapkę -na nogach, kamasze , naokoło bioder, 
płaszcz długi w zębach, papieros w oczach, 
wesoły, wyraz. 


Na balu medyków 
" ffancerz do swej partnerki: — Pani jest chyba 


~ zadowolona, że w tym roku: mamy, taki długi 


karnawał? 


— Naturalnie, spodziewam się nawet, że i 
pan. jest zadowolony, tyle okazji, aby, nauczyć 
się tańczyć. ć i 

Dziwne. drogi 5 

— Jakiemiż to u' licha dziwnemi drogami 


trudności finansowe sprowadziły, pana tu do 
„gkliniki ze złamaną nogą? 
widzi pan to było tak: gdy. szedłem 
sobie na spacer ulicą, spostrzegłem, że nap.ze- 
ciwko mnie idzie po chodniku jeden z moich 
wierzycieli — chciałem więc przejść na drugą 
stronę ulicy; gdy, jednak dochodziłem już do 
drugiego chodnika, patrzę, a tam idzie znowu 
drugi wierzyciel — cofnąłem się mimowoli na 
środek ulicy i w tym momencie najechał na 
mnie samochód... . 


Przyczyna i 
— Zdumiewająco szybko pracuje ta* nowa 
urzędniczka w sortowni listów. W ciągu jednej 
godziny przesortowała 8 tysięcy, listów. 
— Nic dziwnego, spodziewa się listu od swego 


Główny, Warszawa, Al. Jerozolimska 75, 


| 48-57-26. 


BIENS RE EAEE N ATW KA UWANETZOW 
; gw 
SKÓRA i S-KA POZNAŃ, 


| Aleje Marcinkowskiego 23. 
c, 


Aby utrzymać smukłą linje.. 
należy czuwać nad sprawnością działa- 
nia organizmu, a przedewszystkiem or- 
ganów trawiennych i przemiany materji. 
Zamiast podniecających kawy i herbaty, 
zaleca się codziennie picie witaminowej 
mieszanki ziołowej Oskara Woj- 
nowskiego HERBACIANKA. 
żądać w aptekach i składach apt. Skład 


MASZYNY 
DO PISANIA 


małe i duże, nowe i uży-. 
* wane — najkorzystniej z 
arancją: 


ZOT O LUIS 


Kosmetgezne operacje 5 


twarzy, nosa, uszu, biustu i t. d. 


Dr. Michałek -Grodzki 
chirurg" plastyk i 

Warszawa, Złota 3 (Lecznica) g. 1-25- = 
OWU ć 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Wyraz 10 groszy. Dla poszukujących 
pracy 1 ogłoszenie do 10 słów tylko 
50 groszy, do 20 słów 1,— zł, do 30 
słów 1,50 zł i t. d. Należność przesy- 
łać można w- znaczkach pocztowych. 


Poszukuję zajęcia w. prdcach domowych, za 
małem wynagrodzeniem. Zgłosz. pod „Skromna. . 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA | CENY OGŁOSZEŃ: th ia 450,- zł, J str. Bi zł 
í itd. Wiersz milimetrowy szerok.-31 mm. 25 gr. Drobne 
Znin (Wikp.) nlica Śniadeckich 8. ogłoszenia za każdy wyraz 10 gr, dla poszuk. pracy 


pz O CY O EA > 
PRZEDPŁATA już z odnoszeniem przeż pocztę mie- 
sięcznie 95 groszy, kwartalnie zł. 2,850. Pod opaską 
miesięcznie zł. 1,50, kwartalnie zł. 4,50 Zagranicą 


1,50 zł miesięcznie. Wrazie wypadków PAN Telefon 32. 500%, zniżki, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
miłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajku lub t, p. 50/6. Ogłoszenia przyjmuje się 10 dni przed datą 
ikznicwo nie odpowiada za dostarczanie pisma, Rękopisów mie zwraca się, Hameri 


a prenumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania. P. K. O Nr. 207.393. 
4 Redaktor naczelny i wydawca ALFRED KSYCKI — Redaktor odpowiedzialny MARJA ZEMMLERÓWNA — Druka 
poponun nn WOLARZA F 


rria L. KSYCKIEGO w Żniuie. - 
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